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Kraków, dnia 1 Lutego — Niedziela. 


„Nowa Refars=a* wychodzi eodzieanie, z wyjątkiem Niedzie! ı Swiąt uroczystych. 
wynosi: 
gólrocznie: || kwartalme: | miesięszne: 


Prenumerata 


roczme: 
Ka prowincyi, s przesyłką pocztową . | 34 zł. w. a. 
W Państwie Nienisckiem . . . . | 38 "|UR 
CETO COPA sail awa. |Ma 5 |K6 . 
Do Włoch, Francyi, Anglii. Belgii, 
Bauwajcaryi, Tureyi i innych krajów | 82 „ „ | 16 , 


Pojedynczy numer kesztuje 10 osutów, z przesyłką peoztewą 1% oeutów. 
Pronumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi | przekary pieniężne na prenumeratę i cg?oszonia (insaraty) uprasza się nad- 
vyłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowia.— Tasty reklamacyjne tiecpieczę- 
tmame mie podlnzcja opłacie pocztowćj. — Listów niefyznkowanych nie przyjmuje się. 
Rykopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


Adres Bedakcyl i Administracyi — Ulica św. fana Nr 13. 


Od 


Upraszamy Szanownych Prenumeratorów mie- 
sięcznych o wczesne odnowienie przedpłaty, które 
wynosi za luty : 


Wydawnictwa. 


- 


w miejseu . . . . . . . I SO e 

z przesgkrą pocztową w Austryi 3 złr. — © 

w resarstwie niemieckiem . Bzir 50 e 
za luty i marzec: 

w miejscu a . . . . . . %zlr. 60 c 

z przesyłką pocztową w Austryi 4 złr. — c. 

w cesarstwie niemieckiem 5 zr. — e 


„Cudza sprawa. 


Myśl rzucona przez Dziennik Poznański, żeby 
nasze parlamentarne reprezentacye w Berlinie 
podniosły kwestyę traktatu rosyjsko-pruskiego o 
wzajemne wydawanie zbiegów — nie przestaje 
zajmować dziennikarstwa polskiego. Wspomnieli- 
simy już o wystąpieniu Kuryera Poznańskiego i 
Czasu przeciw tej myśli. Dzisiaj dochodzi nas 
nierównie od tych poważniejszy i sympatyczniej- 
szy głos — z Warszawy. Gaseta Polska w ar- 
tykule „OCudza sprawa“ polemizuje w tym przed- 
miocie z Dzien. Pozn. Sam tytuł artykułu zazna- 
cza płówną myśl jego. Według Gazety Polskiej 
jest ta sprawa dla nas, Polaków, bezwarunkowo 
obcą i obnięlną. Jest ona czysto niemiecką — 
jest kwestyą honoru niemieckiego, a Poznańczycy 
„mają zbyt wiele trosk domowych. by mogli je- 
szeże prò:z tego brać na siebie obowiązek moral- 
nej opieki nad Niemcami... Jeżeli Niemcy sądzą, 
Że pelicyka rządu pruskiego uwłacza godności ich 
ojezyzny, to niech sobie protestują, niech z nim 
walczą we własnem sumieniu i własnemi wylacz- 
nie siłami. Pomoc polska bynajmniej nie jest tu 
potrzebną * Nie sądzi też Gazeta, aby trstnym 
był argument Dzien. Posn., iż występując w tej 
.Bprawie, oddadzą posłowie polscy ważną usługę 
sprawie cywilizacyi europejskiej. Bo — piękne 
to wprawdzie zadanie, lecz podejmować się go 
wypada tym, którzy u siebie w domu szczęśliwi 
i swobodni, tak mają gospodarkę uporządkowaną 
i zasobną, że nadwiar czasu, sił i bogactw mogą 
poświęcić interesom ogólnym cywilizacyi europej- 
skiej. Poznańskie nie jast w tem położeniu, niech 
więc... siedzi ciche. 

Nss jednak nie przekonywa ta argumeniacya 
Gazety Polski j. Naprzód nie potrzeba tu poświę- 
cenia „czasu, Sił i bogactw“ — trzeba tylko, 
żeby te siły nasze, które i tak są przeznaczone 
do poświęeanis swego czasu parlarmentarnemu dzia- 
łaniu w Bzrlinie, zajęły się sprawą traktatu. Przez 
to ani o włos więcej „czasu, sił i bogactw" nie 
poświęci się, nie się z naszych zasobów nie uro- 
ni. Oddanie usługi cywilizacyi europejskiej, to 
znown mnie jest tak drobna pozycya w naszych 
dziejowych rachunkach, jak zdaje się sądzić 'Ga- 
zeta Polska. Gdyby to było połączone z jakąć 
z naszej strony ofiarą — możnaby się z pi 
smem tem zgodzić. Ale ofiary nie ma tu żadnej, 
a fakt, że bierzemy udział w czynnem parlamen 
tarnem życiu, makłada na nsa obowiązek za- 
jęcia stanowiska zwłaszcza wobec takich kwestyj, 
w których ścierają się ze sobą też same dwa prin- 
cipia, któ ych wałka jest treścią Naszego całego 
życia porezbiorowego: prawo z jednej — a 
samowola przemocy z drugiej strony. 
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Gazeta Polska nie przyznaje słuszności twier- | porównaniu zatem z zeszłoroczną cyfra 6 887,378 


przeciw Polakom“ — bo przecież Polacy nie spi- 
skują a wszelkie przeciw nim z tego tytułu pod- 
noszone zarzuty opierają się na kłamstwie, A na- 


-|wet w sprawie Kraszewskiego musiano fałszować 
-| zarzuty. Wszystko to prawda — ale skoro zarzu- 
-|ty są chociaż kłamiiwe, skoro umiano pofałszo- 


wać fakta, ażeby Kraszewskiego zasądzić, — toż 


„|to właśnie przemawia za zdaniem Dziennika Po- 


znańskiego. Bo mogą kłamać, fałszować, i na tej 
zasadzie— wydawać, Wyobraźmy sobie tylko, żeby 
Kraszewskiemu zarzucańo czyny nie przeciw Pru- 
som, lecz przeciw Rosyi i żeby Kraszewski nie był 
niemieckim lecz rosyjskim poddanym w takim ra- 
zie według traktatu ekstradycyjnego byłby Kra- 
szewski bez procesu wydany władzom 
rosyjskim. Frankowski dobrowolnie wrócił do 
Warszawy, choć mógł się obawiać losu, jaki go 
spotkał. Ale wyobraźmy sobie, żeby nie był chciał 
wracać, żeby się był schranił w Poznańskie — 
toż znowu według traktatu o wydawanie zbie- 
gów, byłby bez sądu i bez procesu wydany wła- 
dzom rosyjskim. Wypadki takie zaś, gdzie naj- 
legalniejsze nawet czyny. w całym cywilizowa- 
nym świecie dozwolone, są w Rosyi uważane ja- 
ko zbrodnis, nie są wcala rzadkie, i chociaż nie- 
wątpliwie słusznie powiada Gaseta Polska, iż Po- 
lacv nie spiskują. to jednak bardzo często tego 
rodzaju wypadki mogą wywołać ze strony Resyi 
żądanie wydania. I dlatego, zdaniem naszem, 
miał racyę Deien. Pozn., mówiąc o zwróconem 
przeciw Polakom ostrzu i inteneyi traktatu. 

Spodziewamy się, że Dzien. Pozn. sam odpo- 
wie na zarzuty, jakie się z tylu stron przeciw 
jego myśli podniosły. Nas zarzuty te dotychczas 
przekonać nie mogły. Nam się zdaje, że jeżeli 
szkodliwe są niewczesne gwałtowne porywy, toż 
niemniej być może szkodliwem ich przeciwień- 
stwo: kwietyzm — spokojne przyjmowanie wszyst- 
kiego, co się koło nas i z nami dzieje, — nie- 
zajmowanie stanowiska wobec Żadnej kwestyi 
ogólniejszej nieco natury. Zapomną wtedy o nas, 
i my sami o sobie zapomniemy. Nie wynika z te- 
go, żeby sposobność gwałtownie naciagać i wy- 
szukiwać — ale też nie ma żadnej racyi mileze- 
nia wtedy, gdy głoa zabierając i wiasnych. bro: 
nimy interesów i możemy być pewni sympatyi 
wszystkich dobrze myślących ludzi w cywilizo- 
wanym świecie. A tak jest właśnie w obecnym 
wypadku. 
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Budżet Galicyi 
w budżecie austryackim na rok 1885. 


VIII. 


Pisząc w zeszłym roku o budżecie wydatków 
ministerstwa skarbu, wskazalismy już, 
jak niezmiernie kosztowną jest nasza skarbowa 
administracya. W budżecie na rok bieżący nie 


ckaże się, że udministrącya skarbowa, t. j. wy- 
miar i pobór podatków, zaliczanie ich, zarząd 
monopolów i t. p. pochłania przeszło 179/, su- 
rowego dochodu, tak, iżipo pokryciu wydatków 
pozostaje jako dochód neito 33.907.111 złr. Mo- 
że kto powiedzieć, że rachunek ten nie daje 
ścisłego i wiernego obrążu rzeczy, ponieważ w 
zarządzie ministerstwa skarbu są także przedsię- 
biorstwa produkcyjug, jak wyrób goli i tytoniu. 
przy których w wydakek wchodzą nie tylko 
właściwe wydatki admynistracyjne ale oraz i 
koszta produkcyj, zakup teryału, koszta sprze- 
daży i t. p. które muszą podnosić ogólne wydatki. 
Wydzielmy przeto z ministerstwa skarbu to wszy- 
stko, co nie jest podatkiem lub opłatą. ale rodza- 
jem przedsiębiorstwa, prowadzonego w sposób 
monopoliczny. Należą tutaj trzy rubryki budżetu 
ministerstwa skarbu — mianowicie: sól, tytoń, i 
przedsiębiorstwo uprzywilejowanej gry, t. j. lo- 
terya. W tych trzech rubrykach stosunek jest 
następujący : 

Sól: dochód 7,537.200 złr., wydatek: koszta 
wyrobu 992.837 złr., koszta sprzedaży 84.709 złr., 
razem 1,077 046zł., czysty dochód zatem 6,460.154 
złr., s wydatki wynoszą 14 20/, surowego do- 
chodu . 

Tytoń: dochód 8.612530 złr. wydatek: 
koszta wyrobu 1,773 840 złr., koszta sprzedaży 
169070 złr.. razem 1.941.910 złr.. czysty do- 
chód przeto 6,670 620 złr., a wydatki wynoszą 
22 50/, surowego dochodu. 

Loterya: dochód surowy 1.441.740 złr. wy- 
datek: na wygrane dla nieszczęśliwych grających 
818.000 złr., na zarząd 86.960 złr., razem 899.960 
złr., czysty dochód przeto 541.780 złr. Surowy 
dochód zatem tak się rozdziela, iż ze 100 złr. 
dochodu idzie 6 złr. 3 ct. na administracyę, 56 
złr. 39 ct. na wygrane dla publiczności, a 37 
zir. 58 ct. na czysty zysk z gry do skarbu 
państwa. 

Oprócz tych trzech rubryk wszystkie inne działy 
budżetu ministerstwa skarbu mają czysto chara- 
kier podatku bszpańcedniago ezv pośredniego, 
opłat, taks i t. p., a są między niemi takie, któ- 
rych pobór jest tak nadzwyczaj łatwy i prosty jak np. 
stempel, reprezentujący 17/4 miiiona w dochodach a 
tylko 11.220 złr. w wydatkach. Mimo to jednak, 
jeżeli z całego budżetu ministerstwa skarbu (mo- 
wa tu zawsze o cyfrach dla Galieyi) wydzielimy 
sól, tytoń i loteryę, okaże się zawsze jeszcze, iż 
zarząd jest bardzo drogi — otrzymamy bowiem 
doghodu .23,474.930 złr. wydatku 3,398.553 złr., 
zwyżki zatem tylko 19,876.377 złr., a wydatek 
tworzy 14690/, surowego dochodu. Jest to admi- 
nistracya weałe nie tauia — i sądzimy, że po 
budżecie wojskowym, budżet ministerstwa skarbu 
najbardziej by wymagał gruntownej reformy w 
kierunku zaoszczędzenia wydatków. Prawda, że 
sprawa ta stoi w związku z całym systemem po- 
datków, opłat i wogóle poborów skasbowych, a 


widzimy żadnych zaoszczędzeń, przeciwnie, nie |przedewszystkiem Z systemem wyśrubowanego, 
mały wzrost wydatków. Dla Austryi całej preli- | wygórowanego fiskalizmu. Zə strony publiczności 


minowapo na rok 1885 wydatki ministerstwa 


inie ma tu winy — ona bowiem zbyt często zno- 


skarbu w łącznej sumie 106 598.786 złr.. co w|si cierpliwie nawet niesłuszny wymiar, byle tylko 


porównaniu z zeszłoroczną kwotą 104.295 368 złr., 
daje wzrost wydatku e 2.303 418. Dla Galieyi 


‘nie wdawać się w rekursa, prośby i pisaniBy, i 
inie popaść w ręce pokątnych adwokatów. Ale 


samej preliminowano obecnie 6,959.289 złr. w ;wina jest po stronie zbyt gorliwych urzędników, 
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Prenumeratę przyjmują ? 
zamiejscową : Administracya „NOWEJ REFORMY“ i wszystki» urzędy pocztowe; 
miejscową: Administracya Nowej Reformy, — Magazyn 
A—-B w Ryaku— Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w hali Sukien- 
nic — Handel J. Bajera przy aloy trodzkiej. — $głouzenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), sa pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 cent. Nadesłane (ua 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. Ogłoszenia do „„ieformy** (prospekta, cyrkularze 
egłoezenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 1°) agzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. „No- 
wej Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W Tarnowie handle: J. Delong- 
i Kamila Baums; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu han- 
del leona Weissa i Spółki; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczka; — W Wiedniu 
pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastwi Nr. 2, R mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nacbinm i D<rrmhardza.) W Paryżu Księgarnia Luramburesks 3 rua dos Grands Augustins 
i Societé Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. Rue S-te Anne 51-bis. 


nowości F. A. Grigara na linii 


(którzy nieraz wymierzają podatki i opłaty jakby; właściwie zrozumieć, to przecież mniemam, że 
dzeniu Dziennika Poznańskiego. „że co najmniej |złr.. więcej o 71.911 zir. Jżeli tę cyfrę wy-ina próbę tylko, czy się da tak wysoki wymiar:z treści jego łatwo wysnuć jego myśl istotną, 
do połowy ostrze i iotencya układu zwracają się | datku porównamy z dochodem, jaki ministerstwo | przeprowadzić — a tem samem zmuszają nawet ;a dalej łatwo zamienić go w prawo użyteczne. 
i-|skarbu wyciąga z Galicyi, w kwocie — według j najcierpliwsze strony do rekursów, zażaleń, próśb | 
preliminarza na rok bieżący — 40,866.400 zir.,|i t. p. To wszystko podnosi jeszcze ta okoli- 
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kwota przepaść nie może, skutkiem czego zda- 
rzają się takie n. p. wypadki jak dosyć głośny 
kilkoletni proces z exekucyami o sumę pół 
centa. To wszystko sprawia, iż armia urzędni- 
ków skarbowych większą jest, niż by potrzeba 
było przy zaprowadzeniu jako tako racyonalnych 
zmian w całym starożytnym organizmie austry 
ackiej skarbowości, i że mimo zbyt wielkiego sta- 
nu tej armii, jednak urzędnicy podatkowi i wogóle 
skarbowi są w wysokim stopniu przeciążeni, czyn- 
nościami zbyt często zupełnie niepotrzebnemi. 
Pan minister skarbu, który tak zdolnym okazał 
się finansisią i tak dobrym fiskalistą, zdobyłby 
sobie sławę znakomitego administratora, gdyby 
zdołał w zarządzie skarbowym dokonać niezbę- 
dnych uproszczeń w manipulacyi, gdyby umiał 
ducha fiskalizmu u podwładnych organów utrzy- 
mywać w tych granicach, po za któremi już 
efekt pieniężny fiskalizmu tego znika zupełnie, 
bo nie pokryje wydatków na samą pisaninę i na 
niepotrzebnie zajęte siły urzędowe i manipula- 
cyjne. 


-3 JE — M 


Z niemieckiego parlamentu. 


Jak już z telegramów wiadome, na czwartko- 
wem posiedzeniu niemieckiego parlamentu wniósł 
Duńczyk Junggreen wniosek o używaniu ję- 
zyków narodowych przez władze cesarstwa. Wnio- 
sek teu opiewa : A 

„$ 1. W tych częściach niemieckiego cesar- 
stwa, w których językiem ludowym nie jest ję- 
zyk niemiecki, władze z ludnością i jej organa- 
mi komunikują się w języku ludowym, w któ- 
rym także ogłaszane być powinny wszystkie roz- 
porządzenia i dekreta, dotyczące specyalnie tych 
części cesarstwa. 

$ 2. Tak samo w pomienionych częściach 
kraju rozprawy sądowe, jeżeli tego żąda oskar- 
żony, mają się toczyć w języku ludowym. 

$ 3. Wszystkie przeciwne powyższemu prawu 
przepisy zuoszą się“. 

Wnioskodawca w motywowaniu swem wspo- 
mniał, iż wnioskowi swemu nadał ogólną formę, 
nie mówiąc jedynie o duńskim języku, dla tego, 
że Polacy i Alzatczycy mają co do polskiego 
i francuskiego języka takie same Życzenia. 
W ciągu rozprawy przemawiał podsekretarz sta- 
nu Schelling imieniem rządu przeciw wnioskowi, 
„demokrata* Lenzmann posunął się tak daleko, 
że wniosek ten nazwał „protestem przeciw cesar- 
stwu niemieckiemu* — Windhorst postawił wnio- 
sek o przekazanie tej sprawy tej samej komisyi, 
która się zajmuje wnioskiem posła Jażdżew- 
skiego. 

Następnie zabrał głos poseł nasz p. T. Mag- 
dziński i powiedział co następuje: 

Mości Panowie | Jak panowie widzicie z 
przedłożonego wam dziś wniosku posła Jung- 
green'a, my niemal jedyni w tej Izbie po- 
łożyliśmy pod nim podpisy nasze. Sądzę, że 
wnioskodawca uzasadnił go najzupełniej wywo- 
d»mi swemi Jeżeli powstały wątpliwości, jak go 


czność, iż skarbowi nie, nawet śmiesznie mała | pełn 


Mości panowie! Własne nasze położenie co 
do joty toż samo. Nasz wniosek odpowiada zu- 
wnioskowi posła Junggreen'a. Ta jeno za- 
chodzi różnica, że w artykule I, na podsta- 
wie traktatów międzynarodowych, 
zażądaliśmy równouprawnienia języka ojezystego 
w sądzie na obszarze dawniej polskich dzielnie. 

Nie wiem, jaki spotka los artykuł I, skoro zno- 
wu wróci przed plenum Izby, aleć artykuł II 
wniosku można w danym razie zastósować także 
do praw językowych w ziemiach o mięszanej lu- 
dności. Artykuł II naszego wniosku sformałowa- 
ny jest ogólnikowo; mewa w nim o wszystkich 
ziemiach mięszanej ludności, gdzie język nie- 
miecki nie jest językiem ludu. 

Pomijając kwestyą potrzeby, sądzę że można 
ludności duńskiej wymierzyć sprawiedliwość, wy- 
nagradżając jej niejako zniósienie artykułu V 
praskiego pokoju, jeżeli rząd co do prawa języ- 
ka ze wszech miar dogodzi jej życzeniom. 

Ludności duńskiej, panowie, w arykule V 
praskiego pokoju zapewniono, że jej własne 
głosowanie rozstrzygnie, do którego z królestw 
nadal należeć będzie, de Prus czy do Danii. 

Później, za dalszem porozumieniem się z Au- 
stryą, jak panom wiadomo, skreślono ten traktat; 
ludność duńską pokrzywdzono w jej prawie. 
Otóż przy obradach nad wnioskiem tym nadarza 
się panom chwila, że możecie mieszkańcom duń- 
skim wymierzyć sprawiedliwość, przyjmując wnio- 
sek tak, jak go postawił poseł Junggreen. 

Uderzyło mię, że ten właśnie, po którym kro- 
ku takiego najmniej spodziewać się mogłem, że 
poseł Lenzmann, że ou to w pierwszym zaraz 
szeregu wystąpił przeciw wnioskowi, (wołanie: 
i w takiej formie |) ze wszystkiem!... poseł Lenz- 
mann, który niejako osobne stanowi stronnietwo, 
który, jak mniemam, w liberaliżmie swoim na- 
wet dalej zapędzać się myśli niż tak zwany 
„postęp* („Fertschritt*), i w miarę tego (o ile 
wyczytsłem z dzienników) w programie swym 
wielce demokratyczne wyraził zasady. 

Mości panowie, wszakże dzieje się wszędzie, 
gdzie mięszana jest ludność, że przeważa ten lub 
ów język, lecz ztąd nie wynika, że ludność nie 
mówiąca po niemiecku w takim kraju dwujęzy- 
cznym już tem samem winna koniecznie i to na 
domiar z łatwością nauczyć się języka niemiec- 
kiego. Mości panowie. tego właśnie nie doczeka- 
cie się nigdy na wielkie rozmiary, ani w półno- 
enym Szieswigu, a tem mniej w polskich zie- 
miach praskiej monarchii. 

Poseł Lenzmann bo dowodzi nawet, iż byłoby 
niebezpiecznem mianować sędziów Duńczyków po 
sądach duńskich, gdyż trudnoby im było w te- 
rowaniu wyroków rządzić się objektywnością, bez- 
stronnością it. p. Aleć, mości panowie, to wręcz 
sprzecznem jest z przymiotami sprawiedliwego 
sędziego. Sądzę, panowie, że sędzia sprawiedliwy 
winien najzupełniej nie zważać na to, do jakiej 
narodowości, religii, albo do jakiego stronnictwa 
należy obżałowany; on winien nadewszystko i 
wyłącznie wymierzać sprawiedliwość. To, czego 
żąda poseł Janggreen, niczem więcej nie jest, 
jak obroną prawną dla duńskiej ludności, ni- 
czem więcej nad to, żeby każdy stawający przed 
sądem odzywać się mógł w języku ojczystym, a 
praw swoich przestrzegać w wszelakiej mierze. 

Poseł Lenzmann nawet zapędził się tak dale- 
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- POLSKA MIŁOŚĆ 


Ze wspomnień c. k. radcy 
przez 


Jana Zacharyasiewicza. 


(Dalazy ciąg.) 


Myślał długo nad tą odpowiedzią Nie wie- 
dział, jsk z tego, co słyszał, skorzystać, Mógł 
poprostu posłać dennncyacyę do urzędu, ża kv- 
nie po'skiego korpusu znajdują się na folwarku, 
mógł nawet za to zdobyć sobie pewne wzzlędy 
zaraz na wstępie do służby rządowej. Po krótkim 
namyśle odstąpił od tego. Postanowił zamiast je- 
dnej, odnieść dwie korzyści. Zapisał sobie na- 
zwę folwarku, a tymczasem myślał o tem, jaką 
rolę przyjdzie mu wkrótce odegrać, 

Źbiiżało się południe. "Nie powiedział mu te- 
go zegarek. którego nie posiadał, ale głodny żo- 
łądek. -Oul jakieś dziwne ściągania gię wnętrz 
ności, jakby go węże Laokona o 
majaczyła karczma Obiadowego «popasu, 
obiad nie było w kieszeni 2ni grosza, 
Die tracił tantazyi. Giwizdał sob 
śmiechał się, jak sybaryta na widok zastawione- 


go stolu. Po m karczmą bielił się dwór szlache- | po 


Cki w okazałą fasadą. Brama pomalowana na 
czerwono i biało prowadziła do alei „wysadzonej 
topolami. Na końcu alei widać byio ogród z 
kwiatami, a wśród: tego ogrodu osiadł dwór za- 
8ohnego szlacheica. Z duże komina oficyny 
wychodził w olbrzymich kłębach szary dym, 
napełniony jakimś dziwnym aromatem. Podróżny 
czuł ten aromat i wciągnął go kilka razy rozko- 
sznie do piersi. Twarz jego zabarwiła się Wyra- 
żem przyszłego szczęścia, o jakiem właśnie w tej 
chwili marzył. i 

Bryka zatrzymała się przed karczmą. Konie i 


nie wszedł do izby, ale zaraz z bryki skierował 
swe kroki ku bramie dworskiej. 


na 
Szedł z dobrą | bezrządu dawnej rzeczypospolitej zaprowadził sy- 


dobrodziejstwa obecnego rządu, który zamiast 


lantazyą, ale przy samej bramie zawahał się |stematyczuy porządek w kraju, podobni byli ci 
chwilę. Chodziło mu o język, jakim w tym dwo-|ostatni do owych Azteków zamorskich, którzy 


rze przemawiać będzie. 


przed pochodnią cywilizacyi europejskiej cofnęli 


W owym czasie — pisze w swoich notat-|się w najodleglejsze knieje swoich lasów rodzin- 


kach — język niemiecki był w urzędach i szko- | nych. 


Dwór szłachecki nie chciał znać nowego 


le. Nawet małe dzieci uczyły się oficyalnego pa- | rządu, a stykał się z nim tylko wtedy, gdy ten- 


cierza po niemiecku. 


tylko dla siebie, do innych przemawiali wyłacz | wyprowadzając ze stajni woły i krowy. 
Był to według nich język |łącznika nie było, prócz groźby i postrachu. — 
We dworze jednak | Było w tym stosunku coś dzikiego, jak w pier: 


nie po niemiecku. 
arystokratyczny, kulturny. 


szlacheckim nie lubiono tego języka. Tylko w 


ydi mieli swój szwargot |że brał podatki w pieniądzach lub in natura, 


Innego 


wotnych lasach amerykańskich. Prostym rozumem 


gwaitownej potrzebie używano go, mianowicie, tego wytlómaczyć nie można, chyba, że przypu- 
gdy c. k. urzędnik przyjeżdżał jako sekwestrator, |ścimy fanatyczne przywiązania do przeszłości, 
egzekutor albo jako wysłaniec wladzy politycznej, | która dla tego jest tak ponętną, że bezpowrotnie 
bardzo drażliwej dla szlachcica natury. Umiałem | minęła I 


wprawdzie po czesku, ale tego języka nie lubio-| 


no we dworze z powodu, że większa część urzę- 
dników rządowych z Qzech pochodziła. A ci byli 
zazwyczaj najgorliwsi w służbie swej. Postanowi- 
łem więc z otwartą przyłbicą wejść do dworu 
polskiego. Byłem Niemcem z urodzenia, a Cze- 


Pasywały. W dali|chy, ojczyzna moja, należały podówczas do rze- 
ale na|szy niemieckiej. O prawach korony czeskiej nie 
r Mimo to, |było wtedy ani mowy, ani o narodowości oso- 
sobie iaudlera i u- bnejl... 


miało przestąpiłem próg dworu i zapytałem 
niemiecku o właściciela. Język niemiecki 
sprawił na służbie niemałe wrażenie. Nie wie- 
dziauo tylko, czy przyszedłem grabić za podatki 
woły i pszenicę, czy też zabrać z sobą którego 
z mieszkańców. 

„Odbiło się to wrażenie na samym właścicielu. 
Niaki, krępy, z przystrzyżonym wąsem szlachcie, 
zanytał mię łamanym językiem z dodatkiem ró- 
żnych gestów, czego od niego potrzebuję. Miał 
postawę nieprzyjacielską, a na rumianej jego 
twarzy, malował się nawet wstręt do nieproszo- 
nego gościa, ( 7 


Była to dia mnie pierwsza próbka ówczesnego 


Podróżni obejrzeli się za popasem. Podróżny nasz í stosunku rządzących do rządzonych. Niepomni 


y= 


Pierwsze spotkanie się Z dworem polskim roz- 
jaśniło mi przyszły mój zawód. Widziałem nie- 
pizyjaciela przed sobą, z którym przez całe ży- 
cie walczyć miałam. W tej walce miałem korzy- 
stniejszą pozycyę, bo miałem za sobą władzę. 
Chodziło jednak o to, aby nie zawsze walczyć 


nie tutejsze, czy który przypadkiem tutaj nie 
zaszedł. 

Spostrzegłem, że obywatel poważnie nad tem 
się zamyślił i zwolna po mnie swemi siwemi 
oczyma przesunął. Po chwili uśmiechnął się, 
jakby mu lepsza myśl do głowy przyszła. Podał 
mi rękę z udaną gościnnością i rzekł: 
= — Chętnie pokażę panu wszystkie stajnie mo- 
je... ale ludzkość nakazuje mi najprzód głodnego 
należycie nakarmić. Tak było zawsze u nas w Pol- 
sce. Proszę do pokoju i do stołu, do którego 
właśnie mieliśmy zasiąść. 

Radca rozpisuje się teraz nad obiadem, i roz- 
mową pierwszą w polskim dworze. Obiad i wino 
było wyśmienite, rozmowa ożywiona i na pozór 
serdeczna. Obywatel często wśród obiadu wycho- 
dził do ekonoma i dawał mu jakieś dyspozycye 
gospodarskie. Przepraszał mię, że się absentuje i 
skarżył się, że w gospodarstwie nie można się 
na ludzi spuszczać! Rozmawiał ze mną długo, 
łamiąc sobie język w obcej mu mowie. Żal mi 
było biedaka, chociaż widziałem, że to wszyst- 
ko robi w pewnym ukrytym dla mnie celu. Go- 


postrachem, ale czasem pewną strategią, która |spodyni domu, sędziwa kobieta, miłezała, oświad- 


nieprzyjaciela usypia, 8 zwycięztwo mniejszym 
kosztem daje... . 


czywszy z góry, że po niemiecku nie mówi. By- 
ły tam jeszcze młode panienki, które skrycie 


Ukłoniłem się więc grzecznie i z pewaym hu-|chichotały, mierząc mię z ukosa swemi błękitne- 


morem powiedziałem, że woń z komina tak dzi-! mi oczyma. 


Stara mentorka, która przy Dich 


wnio upaja, iż głodny posłaniec może na razie |siedziała, napominała je po francusku do przy- 


zapomnieć o celu swego posłannietwa. 
— Pospieszam więc, — rzekłem do niego z 


uśmiechem — oznajmić panu, w jakim celu mnie|lem moim było jeść i pić za wszystkich. 


zwoitego zachowania się. 
Nie dbałem o ich spojrzenia, bo jed, nya ce- 
po 


tu wysłano, obawiam się bowiem, abym nie po-|godzinnym popasie cel ten osiągnąłem. Byłem 
dupadł na siłach wtedy, gdy mi potrzeba będzie | najedzony jak bąk, a świat cały tak pięknie prze- 
większej energii.. Od rana jestem w drodze a|demną wyglądał, jakbym już był Hofratem. 


w tutejszych karczmach nie poczciwego zjeść nie 
można. 


Poczeiwa ta szlachta polska! Jeżeli kto raz 
przy jej stole zasiędzie, to mmia go tak nakar- 


— Z czemże pan przyjeżdżasz ? — zapytał za- |mić i napoić, że sam potem człowiek dziwi się, 


niepokojony obywatel. 


jak mógł tyle zjeść i wypić. Gościnność jest jej 


— W najbliższej ztąd stacyi wojskowej — mó- |specyalnością. nie ma o niej wyobrażenia ani 
wiłem z wolna z miną urzędową — zbiegło kilka | Niemiec ani Francuz. Gdyśmy od obiadu wsiali, 
koni dragonom. Przysłano mię, aby obejrzeć staj- | zaproponował mi gospodarz obejrzeć stajnie i na- 


ocznie się przekonać, że cesarskich koni nie ma. 
Spojrzałem na zegar nad kominkiem i rzekłem : 

— Jestem już przekonany, że koni dragoń- 
skieh tutaj nie ma, a inspekcyą stajni nie będę 
panu zabierał czasu potrzebnego do gospodar- 
siwa. 

Gospodarz podał mi z zadowoleniem rękę, 
jejmość kiwnęła głową, a dzieweczki, mimo na- 
pomnienia mentorki zachichotały chórem na po- 
żegnanie. 

Już byłem w alei topolowej, a jeszcze słysza- 
łem ich śmiech podobny do dźwięku srebrnego 
dzwonka, a po tym śmiechu zaleciały mi do 
uszu zwrotki piosenki, którą później nieraz mia- 
łem sposobność usłyszeć : 


Preyszu Niemcy do kraju, 
Według swego swycsaju i t. d. 


Miałem wprawdzie i ja cielęcą torbę, ale pa- 
nem jeszcze nie byłem. Czułem jednak w sobie 
otuchę, że to kiedyś się stanie. 

Bryka jeszcze nie była gotowa, a towarzysze 
moi patrzyli na mnie z czcią, jak się patrzy na 
człowieka mającege w Świecie lepsze stosunki. 
Wyruszyliśmy w dalszą drogę. — 

Już słońce miało się ku zachodowi, gdyśmy 
znowu zatrzymali się przed karczmą, przy któ- 
rej krzyżowały się dwie drogi. Karczma była 
nowa i większa od innych. Arendarz w atłaso- 
wym żupanie wyszedł naprzeciw z fajką w ustach. 
Za nim wybiegło tasin bachorów rozmaitego ka- 
libru. Przyjęto nas z niekłamaną radością, a naj- 
starsi z młodego pokolenia wybranego ludu li- 
czyli na palcach, ile naš jesi i wiele zacny pa- 
tryarcha na naszym popasie zarobić może. 

(O. d. n.) 
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ko, że dojrzał protest jakiś. jakieś wrogie prze- 
ciw państwu wystąpienie, jeżeli narodowość, któ- 
ra w państwie niemieckiem — polska czy duń- 
aka — broni praw wlasnego języka. 

My Polacy powoływaliśmy się we wniosku 


swoim przy art. I na traktaty w r. 1815; poseł 


Junggreen powołuje się na prawo natury, 8 Sẹ- 
dzę, że na tej podstawie słusznie i debrze oparł 
swój wniosek, jak my w traktatach dobre znaj- 
dujemy oparcie, my, którym przysługuje nadto 
prawo natury, prawo boskie. Bez wahania więc 


poparliśmy wniosek posła Junggreena, i za nim 
Gdybyście panowie mieli u- 
chwalić przekazanie wniosku tego do komisyi, to 
sądzę, że przy artykule II naszego wniosku mo- 
żna i duński wniosek wcielić do dyskusyi, ponie- 
waż, jak wyjaśniłem, w artykule II wniosku roz- 


też oddamy głosy. 


prawy nad językiem sądowym w krajach mięsza- 
nej ludności na właściwem będą miejscu. 

Proszę zatam panów, głosujcie za wnioskiem 
Windhorsta i przekeżcie wniosek posła Junggree- 


na komisyi, która niechaj rozważy wniosek. (Bra- 


wo ze strony Polaków.) 


Po przemówieniu Franckego i Klemm» prze- 


ciw wnioskowi, socyalista Liebknecht wystąpił w 
obronie jego, przytaczając jako jeden z motywów, 
iż Niemcy „prędzej mogą liczyć na szanowanie 
swego języka w obcych krajach, jeżeli sami u 
siebie szanować będziemy obce języki“ — przy- 
czem jednak zapędził się aż do twierdzenia, że 
„Ww Austryi tak jest traktowaną ludność niemie- 
cka, jak w Prusiech polska“. Polska ludność w 
Poznańskiem byłaby najszczęśliwszą, gdyby uzy- 
skała choć cząstkę tych praw, jakie ma ludność 
niemiecka w Austryi. 

Ostatecznie Izba odrzuciła wniosek, który 
zatem nie doznał, jak wniosek Jażdżewskiego, 
chociażby tylko zaszczytu odesłania do komisyi. 

Posłowie polscy podpisując wniosek i przema- 
wiając za nim przez posła Magdzińskiego, dobrze 


uczynili — i godzimy się w tej mierze zupełnie 


na zapatrywanie Dsienn. Posn , który powiada, 
że „główną w tem rzeczą pozostania nam sam 
fakt obeeności polskiej w sprawie tyle podobnej 
do naszej, a w której chodzi również o wymiar 
sprawiedliwości pokrzywdzonej w narodowych 
prawach i uczuciach ludzkosci“. 


5 Z O I 
Ziemie polskie. 


Ostatni carski ukaz, jak nie trudno było prze- 
widzieć, w formalny szał radości wprawia publi- 
cystów rosyjskich. Na powtórzenie, iub przyta- 
czanie wszystkich głosów tryumfn i wesela, za- 
brakłoby miejsca; dość powiedzieć, iż „opiekuń- 
cza prasa“. pijana zupełnem zadowoleziem nis- 
kich swoich instynktów, wynajduje obecnie coraz 
inne pomysły i argumenta, i przedstawia je dla 
uwzględnienia rządowi, lub też ogranicza się na 
hymnach uwielbienia dla tego rządu, iż raz wre- 
szcie energicznie wziął się do zupełnego zgła- 
dzenia Pelaków. Ostatni numer Warsz. Dniewn. 
przedstawia ukaz earski, jako objaw non plus 
wlira najdoskonalszego pojmowania zadania wład- 
cy! Ironia i wstrętny cynizm płatnego pismaka 
nie mogą pójść dalej  Przytaczając historyę po- 
wstanis, tych niesłychanych środków gnębienia 
Polaków w Zabranych Prowincyach, powiada 
Szczebalskij między inuemi: „Rząd nie mógł się 
ograniczyć jedynie zgnębieniem polskiego buntu 
w r. 1863 i ukaraniem bezpośrednio w nim 
skompromitowanych osób, lecz musiał zarządzić 
środki celem wydalenia z „Zachodniego Kraju* 
tych żywiołów, które dopomogły bodaj biernie 
do wywołania tak niebezpiecznych zamieszek. * 
W kilku tych słowach jest wszystko: i wspania- 
łomyślność monarchy i sprawiedliwość rządu, 
który korzystając, przypuśćmy nawet, że z winy 
jednych, gnębi i uciska drugich, a po dwudzie- 
stu latach prześladowań. ma czoło przemoc swoją 
objawiać z większą jeszcze zaciekłością. To jest 
nom plus ultra Trosyjskej sprawiedliwości! 

Kiedy się już powiodło w Zabranych Prowin- 
oyach, też same organa prasy zwracają bazylisz- 
kowy swój wzrok na Królestwo Polskie, a pierw- 
szy głos wychodzi od Now. Wrem. jak zwykle, 
jak codzień. 

Dziennik ten pisze: „Administracyjne połącze- 
nie gubernij Królestwa Polskiego z resztą Rosyi 
robi coraz nowe postępy. W roku zeszłym, jak 
wiadomo, rozciągnięto na ten kraj działalność o 
gólusj ustawy stemplowej — zwinięto czasową 

omisyę do spraw włościańskich w guberniach 
Królestwa i wskazano porządek dalszego kiero- 
wnictwa urządzeniem tamecznych włościan, po- 
wierzonego osobnemiu wydziałowi departamentu 
ziemskiego w ministeryum spraw wewnętrznych. 
Zapowiecdziane w tymźe roku zreformowanie in- 
stytucyj finansowych Królestwa, nad czem w mi- 
norowym tonie debatowały zagraniczne polskie 
gazety, urzeczywistniło się przez ogłoszenie w 
tych dniach rozporządzenia rządowego, zawiera- 
jącego w sobie także ważną nowinę, dotyczącą 
administrowania majątkami skarbowemi a głównie 
lasami w guberniach Królestwa Polskiego. Two 
rzą się trzy zarządy dóbr państwa, za zreformo- 
wanych okręgowych zarządów leśnych, a zawia- 
dujących tego rodzaju interesami. które w roku 
1869 powierzone” były czasowym oddziałom ta- 
mecznych izb skarbowych; intoresa dotyczące ma- 
jątków skarbu wszelkich mazw a w tej liczbie i 
dóbr majorackich, które obudziły tyle rozpraw w 
prasie, przechodzą do ministeryum dóbr państwa. 
Zarządowi finansowemu pozostają tylko szczegó- 
łowo w prawie wyłuszczone przedmioty, mające 
bezpośredni związek z dochodami skarbu, sprze- 
daż trunków na gruntach włościańskich w do- 
brach skarbowych i pensye emerytalne. Specyal- 
ny oddział finansów Królestwa Polskiego zwija 
się. Taki rozdział wprowadza do miejscowej ad- 
ministracyi więcej jednolitości z ogólnym ustro- 
jem rzeczonych  iustytucyj wawnątrz cesarstwa. 
Utworzenie zarządów dóbr państwa, z wyłącze- 
niem przedmiotów ich działalności z pod izb skar- 
bowych, przypomina zastosowany jeszcze w roku 
aessłym podobny środek w zachodniej Syberyi. 
Przez to wskazuje się poniekąd, że odtąd znikł 
wszelki cień obywatelskiej odrębno- 
ści „Krojn Przywiślańskiego*. Centralne zarzą- 
dy finansów, «praw wewnętrznych i dóbr pań- 
stwa, przejmują na siebie odnośne interesa tego 
kraju, tak samo jak i wszystkich innych guber- 
nij rosyjskich.  Boztrząsane rozporządzenie ma 
w szczególności nie małą wagę ze względu na 
zaprowadzenie wszechstronniejszej kontroli nad 


olbrzymim! tamecznymi lasami, stanowiącymi naj- 
główniejszy i najcenniejszy majątek skarbu. Po- 
mocnik naczelnika w każdym zarządzie będzie 
zarazem zarządzającym wydziałem leśnym. Być 


może, że i sami naczelnicy będą leśnikami, cze- 
go częste przykłady dają się widzieć w wewnę- 
trznych guberniach. Tym sposobem, z korzyścią 
dla sprawy, powiększy się w kraju liczba wy- 


kształconych specyalistów." 


Najwymowniej sam za siebie mówi, określając 
właściwe dążności Suworyna ostatni ustęp tego 


artykułu, w którym powiada: i 
„Służba leśna — prawidłowo czy nie — jak 


dźmi polskiego pochodzenia, nie znajdującymi dla 
siebie posad w innych, mniej specyalnych dy- 
kasteryach. Wiadomości techniczne są jednakowo 
cenne bez względu na to, do jakiej narodowości 


sobia, aby Polaków specyalistów równoważono 


dzy we wschodnich gnberniach cesarstwa.“ 
Tak więc Polaków przetranslokować do „wscho 


dnich gubernij* a nasłać do Królestwa „nasta- 


jaszezych* administratorów, bo ci co 8%, jeszcze 
nie zadawalniają opiekuna naszego z nad Newy. 


TEE 
Rada państwa. 


Wiedeń, 30 stycznia. 
if. W gmachu parlamentu dzisiaj znacznie 
mniej niż kiedyindziej ruchu i wrzawy, brakuje 
sprawozdawców dziennikarskich, którzy obrażeni 
przez Schoenerera, nie otrzymawszy spodziewanej 
satysfakcyi, postanowili zemścić się na parlamen- 


wozdań. 


Posiedzenie rozpoczęło się o w pół do dwu- 


nastej. Wszyscy ministrowie obeeni. Poseł Knotz 


z towarzyszami stawia wniosek, aby odpowiedź 


ministra sprawiedliwości, na jego iuterpelacyę o 
nadużycie władzy sądowej w znanym procesie w 
Warnsdorfie oddać pod rozbiór komisyi z dzie- 
więciu członków. 


Prezydent Smolka przed przystąpieniem do 


zwykłego porządku dziennego przypomina wezo- 


rajsze przemówienie p. Schoenerera, którego z po- 
wodu wrzawy nie mógł należycie dosłyszeć, jə- 


dnak z protokołów stenograficznych przekonał 


się. że poseł użył wyrazów, które reprezentan- 
tów -całego dziennikarstwa mogą obrażać, dlatego 
wyrażenia się jego nazywa nieparlamentarnemi i 


daja mu naganę. 

P. Scehoenerer oświadcza, 
swoje stosował tylko do kłamliwych sprawozdań; 
mimo to prezydent nie cofa swojej nagany. 

Po tem przystąpiono do porządku dziennego. 

Wniosek rządowy o zmianie ordynacyi wybor- 
czej w Czechach po pierwszem czytaniu odesłano 
do komisyi wyborcze. 

Ustawę o kredycie dodatkowym na utworzenie 
stolicy biskupa gr.-kat. w Stanisławowie przyjęto 
w trzeciam ezytaniu. 

Również przyjęto w drugiem i trzeciem czy- 
taniu wniosek o budynkach więziennych w Pra- 
dze. 

Z kolei nastąpiło drugie czytanie wniosku rzą- 


dowego o dotacyi kleru katolickiego z funduszu 


religijnego. Sprawozdawcą jest p. Jireczek. 


Do głosu zapisali się przeciw wnioskowi posło- 


wie: Sturm, Lustkandeł i Kraus — za wnioskiem: 
Ożarkiewicz, Weber, Chlumecky, Mitrofanowicz, 
Tonkli, Mattusz. PAńgi, Platzer, Vojnovie, Koła- 
czkowski, Vitezic i Ruczka. 

P. Sturm oświadcza się przeciw zasadzie, na 
której oparła się komisya proponując przyjęcie 
wniosku rządowego, również występu,e przeciw 
zaproponowanej rezolucyi i twierdzi, że tak spra- 
wozdanie jak proponowana rezolucya opierają się 
na zasadach zniesionego i nieobowiązującego kon- 
kordatu. Mowca rozwodzi się nad tem, że fundu- 
szu religijnego nie należy traktować jak majątek 
kościelny, lecz jak majątek państwa, bo dodatki 
państwa do funduszu religijnego już w r. 1874 
wzrosły do wysokości 60 miłionów, a odtąd nie 
doliczająe do tego procentów, znowu corocznie 
prawie o milion się powiększają. Według rozpo- 
rządzenia najwyższego z roku 1838 dodatki pēń- 
stwowe do funduszu religijnego należy uważać za 
zaliczki, które fundusz obowiązany jest zwrócić. 
Mimo tego jasziego określenia stronnictwo mow- 
cy okazywało zawsze aż do r. 1879 życzliwość 
dla duchowieństwa i skłonność do udzielania po- 
mocy; nie jego to wina że wniosek tak późno 
pojawił się w [zbie; wina tego nie ciąży ani na 
większości, ani na mniejszości parlamentu, lecz 
wyłącznie na duchowieństwie, które się wniosko- 
wi temu dotąd opierało. Dalej oświadcza mowca, 
że jego stronnictwo będzie głosowało za wnio- 
skiem, że się powstrzyma od wszelkich poprawek, 


wystąpi jednak przeciw tym przepisom, które nie 
zgadzają się z jego zasadami. Przedłożoną ustawę 
uważa jego stronnictwo za krok do postępu a 


wreszcie za oznakę wolności, bo ustawa okazuje 
dążenie do oswobodzenia duchowieństwa niższego 
od przemocy przełożonych; stronnictwo jego ży- 
czy sobie, aby duchowieństwo oddało się w po- 
koju i miłości swemu przeznaczeniu i w tym celu 
podaje mu pomocną rękę. 

P. Ożarkiewiez zgadza się w ogólności 
z projektem, zwraca się jedynie przeciw kilku 
punktem ustawy, które podług niego są nazbyt 
uciążliwe. P. Lustkandl oświadcza, iż tak 
z historycznych, jak i materyalnych powodów 
zgadza się z projektem. Również przemawiają za 
tym projektem względy oświaty. Kwestya mate- 
ryslna projektu polega jedynie na idei cesarza 
Józefa Il. W końcu oświadcza, iż będzie głoso- 
wał za przejściem do szczegółowej dyskusyi (okla- 
ski z lewicy). Minister oświaty Conrad zazna 
cza stanowisko rządu w tej sprawie i oświadcza. 
iż zarząd wyznań usilnie dąży do ostatecznego 
jej rozwiązania. W końcu wskazuje minister, iż 
kiedy inne gałęzie zarządu państwa corsa to wię- 
kszy zasiłek otrzymnją, to dotacye dla ducho- 
wieństwa wciąż jedne i te same pozostają. P. 
Weber zaznacza, iż dia zwiększenia fundnszów 
dla duchowieństwa nigdy pieniędzy nie było, dla 
nauczycieli zaś umiało je zawsze stronnictwo li- 
beralne jednem pociągnieniam pióra wynaleźć. 
Mowca nie może pojąć, jak jego poprzednik z le- 


mówiono, przez czas jakiś, kompletowała się lu- 


należy ten, kto je posiada. Ale przy obecnem zna- 
cznem pomnożeniu składu osobistego władz le- 
śnych w Królestwie Polskiem, wolno jest życzyć 


tam  Rosyanami, tem więcej, że oni sami za- 
pewne znajdą pole do zużytkowania swojej wie- 


cie i nie przybyli na dzisiejsze posiedzenie. Dla- 
tego i dzienniki nie będą mieć zwyczajnych spra- 


iż wyrażenia 


NOWA REFORMA. 


żyłby liberalizmowi do wyzwolenia duchowień- 
stwa z pod władz kościelnych. W końcu zakłada 
mowca w imieniu całego duchowieństwa protest 
przeciw takiemu postępowaniu (żywe oklaski z pra- 
wicy). P. Vojnovie stawia wniosek, ażeby we- 
zwać rząd do wniesienia podobnego projektu u- 
stawy o gr. wsch. duchowieństwie w Dalmacji. 
Na wniosek P. Gablera uchwalono zamknięcie 
dyskusyi. P. Kraus i p. Ryszard Clam -M ar- 
tinie zostali wybrani generalnymi mowcami, 
poczem prezydent zamknął posiedzenie i nazna- 
czył przyszłe na środę, dnia 4 lutego. 


Przeglad polityczny. 


Kraków, 31 stycenia 


Ze Lwowa telegrajują do N. fr. Presse: „Zi- 
nicyatywy posłów sejmowych Romańczuka. Ochry- 
mowicza i Lenińskiego odbyło się dziś (29 bm.) 
wieczór zgromadzenie staro- i młodo-ruskich przy- 
wódców, na którem omawiano polityczną sytua- 
cyę, i obradowano nad zachowauiem się Rusinów 
wobec przyszłych wyborów. Zgodzono się prze- 
dewszystkiem ua to, żeby występować przeciw 
projektowi powstrzymania się od wyborów, a 
przeciwnie bronić udziału Rusinów w walee wy- 
borczej. Postanowiono potem większością głosów 
wybrać komitet mężów zaufania obu ruskich frak- 
cyj i polecić mu organizacyę wspólnego ruskiego 
komitetu centralnego przedwyborczego, pomimo, 
że były poseł do Rady państwa Fedorowicz 
stanowczo przemawiał za tem, aby wydział „Ra- 
dy ruskiej* ukonstytuował się jako komitet wy- 
borezy. Członkowie staroruskiej partyi kan. P a- 
wlikow i Gierowski nie przyjęli wyboru do 
komitetu, skutkiem czego upoważnieni zostali do 
utworzenia komitetu profesorowie uniwersytetu 
Szaraniewiez i Ogonowski, i poseł Ro- 
mańczuk z partyi młodoruskiej, tudzież stoją- 
cy po za stronnictwami kan Malinowski i 
literat Dziedzieki. Według wiarygodnych wia- 
domości staroruska partya jest zdecydowana, We- 
dług pierwotnego swego zamiaru trzymać się zda- 
la od kierownictwa walką wyborczą i pozostawić 
młodorusinom odpowiedzialność za wszelkie dal- 
sze kroki. W dzisiejszem zgromadzeniu zaprze 
czono wiadomości, jakoby młodoruska partya my- 
ślała o przyłączeniu się (lo Czechów“. 

W telegramie tym jest pewna co najmniej nie- 
dokładność. Kto choćby powierzchownie zna sto- 
sunki stronnictw ruskich. wie, że Malinowski i 
Dziedzicki nie stoją po za stronnictwami, a je- 
żeli może formalnie nie należą dziś do kiero- 
wników partyi staroruskiej, to z pewnością w dzia- 
łaniu swem do niej grawitują i z nią się łączą. 


Podług doniesień do Poł. Corresp., niedawno 
mianowany gubernator siedlecki Zinowjew. otrzy- 
mał prerogatywy traktowania wprost z ministrem 
spraw wewnętrznych Tolstojem, w kwestyi uni- 
tów podlaskich. Krążą wieści, iż zadaniem Zino- 
wjewa jest ostataczne dokończenie sprawy „na 
wracania* ich na prawosżawie. 


Przed kilku tygodniami podały dzienniki war- 
szawskie wiadomość o uwięzieniu Rogoziń 
skiego przez żołnierzy marynarki niemieckiej 
Wówczas cLowątpiewano o prawdziwości tej po 
głoski. Wczorajsza N. Fr. Presse donosi, że 
Rogoziński znajduje się jako jeniec na 
statku niemieckim „Adler“. Dziennik wiedeński 
uie podaje źródła, z którego tę wiadomość za- 
czerpnął. 


Wydział miejski w Pradze przyjął na po- 
siedzeniu z 29 b. m. naglący wniosek, ażeby Ra- 
dzie miejskiej zalecić wniesionie w porozumieniu 
z Izbą handłową petycyi do ministerstwa wojny 
i do Rady państwa, by przy dostawach dla 
armii, zwłaszcza zaś umundurowania, pewien 
procent dostawy przeznaczano na Czechy, i żeby 
przy tem specyalnie drobny przemysł uwzglę- 
dniono. 


W Zagrzebiu zaszedł ciekawy wypadek zła 
mania zasady nieodpowiedzialności posłów za ich 
czynności poselskie. Do stronnictwa Starcewicza 
należy poseł Radosewicz , który jest oficerem o- 
brony krajowej. Wraz z csłem swojem stronni- 
ctwem podpisał on projekt adresu przez Starce- 
wicza w Sejmie wniesiony. Korpus oficerów land- 
wery dopatrzył w tym adzesie zbrodni stanu, i 
złożył na Radosewicza sąd honorowy. Poseł je- 
dnak, powołując się na nietykalność poselską, 
nie stawił się przed sądem, i poruszył tę spra- 
wę w Sejmie. Od tego czasu sprawa zam lkła 
zupełnie — aż obecnie nadehodzi telegram, iż 
sąd honorowy wydał wyrok, mocą którego Ra- 
dosewicza za podpisanie adresu skazano na utra- 
tę rangi oficerskiej. Jest ta unikat w swoim ro- 
dzaju, i rzecz bardzo ciekawa, jak się wobec te 
go zachowają wyższe władze wojskowe i sam 
Sejm. Ustawa o nietykalności poselskiej obowią- 
zuje wszystkie sądy — więe i sądy honorowe 
oficerskie, gdzie chodzi o polityczne zachowanie 
się posła w Sejmie, szanować ją powinny. 

Z Petersburga donoszą do dzienników niemie- 
ckich, iż znajduje się tam w obiegu broszura pod 
tytułem „Wolny sojusz“, dowodząca potrzeły po- 
działu Rosyi na Ż0 państw niezawisłych, zorga- 
nizowanych na zasadach sacyalistycznych, Dla 
prowadzenia podziału do skutku broszura uświę- 
ca każdy środek, nawet morderstwo. Podejrze- 
wają, iż autorowie znajdują się w Szwajceryi. 

W Rydze zgorzała we środę nowa prawo- 
sławna cerkiew W dzielnicy Jakobstadt. 
Dopiero przed kilku miesiącami otwarto tę nową 
świątynię, która miała służyć do wzmocnienia 
prawosławnego żywiołu. We środę wieczór usły- 
szano głośny hnk w pobliżu cerkwi i wkrótce 
potem wybuchł pożar. Nasuwa się mimowoli 
podejrzenie, że przyczyną ognia była i w tym 
wypadku dynamitowa miua. Dzienniki niemieckie 
obawiają się, by rząd nie skorzystał z tego wy- 
padku w celu podburzania ludności prawosławnej 
przeciw Niemcom. 

Z powodu pogłosek o zamierzonem małżeń- 
stwie księcia Aleksandra Bulgarskiego, z jedną 
z córek niemieckiego następcy tronu, Katkow w 
swoich Mosk. Wied. nawołnje rząd rosyjski, aże- 
by do małżeństwa tego nie dopuścił, gdyż spro- 


wicy mógł pobudzać do jawnego złamania aiar kdiłoby ono niezawodnie najniepomyślniejsze 
ności dla sztandaru, projekt bowiem ten posłu- | dla „idei rosyjskiej“ w Bulgaryi rezultaty. 


Parlament niemiecki zakończył obrady 
nad wnioskiem Alzatczy ków. Uderzającem 
jest zachowanie się w tej sprawie dep. Windt- 
horsta Zarówno w dyskusyi nad skargami 
Duńczyków, jak i w ostatniej rozprawie wyrażał 
się naczelnik partyi katoliekiej nadzwyczaj oglę- 
dnie; a wyrażenie jego, iż Szlezwik powinien 
prędzej, czy później uledz germanizacyi, zasługu- 
je na uwagę. Z drugiej strony powinniby konser- 
watyści wszystkich krajów przeczytać z uwagą to, 
ce Windthorst powiedział o wolności prasy 
i o wartości dzienników półurzędowych „którym 
dziś nie tylko w Alzacyi ale i w Niemczech 
nikt nie wierzy*. 

Jak już wczorajszy telegram doniósł, cofnęli 
Alzatczycy swój wniosek, oświadczywszy, iż przez 
wywołanie tak obszernej dyskusyi cel swój przy- 
najmniej częściowo osiągnęli. 


Nie ucichły pogłoski o przesileniu ministeryal- 
nem we Francyi. Jak wiadumo postanowił 
gabinet wyłączyć kolonie z pod zarządu mini- 
sterstwa marynarki i powierzyć je ministerstwu 
handlu. To spowodowało ministra marynarki, ad- 
mirała Peyron, do zapowiedzenia swej dymisyi. 
Dziś, gdy gabinet odstąpił na czas jakiś od pier- 
wotnego zamiaru, prawdopodobniejszą jest dymi- 
sya ministra handlu p. Rouvier. Na ostatniej 
radzie ministrów, która się odbyła we środę, po- 
stanowiono zostawić tę sprawę w zawieszeniu. 

Przy ostatnich wyborach uzyskało krzesła w 
senacie ekoło trzydziestu członków izby deputo- 
wanyeh. Gdyby ci nowowybrani senatorowie opu- 
ścili dziś izbę posłów, zmniejszyłuby się przez 
to znacznie stronnictwo rządowe. Ponieważ izba 
obradować ma już tylko parę miesięcy, dzienniki 
republikańskie odradzają rozpisywanie wyborów 
uzupełniających i naglą o jak najspieszniejsze 
rozwiązanie izby. Journal des Debuts pisząc o 
tym przedmiocie, wystąpił z dosyć oryginalnym 
pomysłem. W obszernym artykule proponuje 
wspomniany dziennik, by posłowie, których wy- 
brano senatorawi, zasiadali w obu izbach z pra- 
wem glosowania. Prawdopodobnie nie będzie Fran- 
cya miała tego niezwykłego w dziejach parlamen- 
taryzmu widowiska, gdyż izba posłów zgodzi się 
zapewne na zakończenie obrad w kwietniu, a 
wówczas dopiero zatwierdzi senat mandaty nowo- 
wybranych członków. 


W Londynie minęły obawy wywołane brakiem 
wiadomości z sudańskiego teatru wojny. Generał 
Earle, okrążający wielkim łukiem wzdłuż Nilu 
pustynię Bajudah, stoczył we wtorek zwycię- 
ską potyczkę z Arabami. Spotkanie nastąpiło pod 
Hamdeb powyżej czwartego wodospadn. Ponieważ 
długość rzeki od tego wodospadu w górę do 
Me ammeh wynosi 380 mil angielskich, przeto 
oddział Earle'a nie prędko jeszcze zdąży połączyć 
się z Stewartem. W Paryżu z niedowierzaniem 
przyjmują zapowiedź rychłego nkonczenia wojny 
sudańskiej. Korespondent Gazety Kolońskiej do- 
nosi, że Lesseps miał położenie Auglików nazwać 
rozpaczl wem. Francuscy korespondenci z Kairu 
utrzymują, że trzecia część oddziału Stewarta 
poległa w ostatnich bitwach. 


Z Kopenhagi donoszą, że w tamtejszym 
Volksthingu poruszono znowu sprawę ogło- 
szenia Daniii państwem neutralnem. Zapowiedziana 
przed kilku miesiącanui interpelacya posła Beiara 
przyszła w tych dniach na porządek dzienny. 
Dep. Beier zapytuje minis:ra spraw zagranicz 
nych o przebieg układów, które rozpoczął mini- 
ster Bluhme w r. 1864. Wówczas polecono 
duńskiemu pełnomocnikowi na konferencyi wie- 
deńskiej starać się, o uzyskanie dla Dani! takiej 
neutralności, jaką ma Belgia i Szwajcarya. Beier 
wskazuje na geograficzne położenie Danii. W in- 
teresie wszystkich mocarstw leży uznanie Sundu 
za morze neutralne. Mowca przypomina, iż w 
sejmie szw eckim poruszył przed dwoma laty 
dep. Arnoldsen sprawę neutralności trzech 
państw skandynawskich. 

W odpowiedzi na tę interpelacyę odczytał mi- 
nister Rosenórn-Lehn notę ułożoną na posie- 
dzeniu gabinetu. Wynika z niej, że usiłowania 
ministra Bluhme nie odniosły w swym cezasi- 
ssutku, gdyż napotkały na opór Austryi i Pius. 
Dalej powołuje się odpowiedź rządu na przykład 
Belgii która mimo swej neutralności musi utrzy. 
mywać armią. Neutralizacya nie zwniejszyłaby ko- 
sztów utrzymania siły zbrojnej, a krępowałaby 
Danią w jej dyplomatycznych stosunkach. Po od- 
czytaniu odpowiedzi oświadczył minister, iż w 
dalszej dyskusyi nie może przyjąć udziału. 


Na posiedzeniu kortezów portugalskich 
wystąpił podczas rozpraw o adresie dep. Barr os- 
Gomez z ostremi wyrzutami przeciw rządowi, 
obwiniając go o zbyt słabą obronę interesów por- 
tupralskich w Afryce na konferencyi berlińskiej, 
Rząd twierdzi, że nie zgodzi się na ustąpienie 
Międzynarodowemu Stowarzyszeniu 
spornych terytoryów i że działać będzie zgodnie 
z opinią całego narodu. Półurzędowe depesze kła- 
dą nacisk na to. że p. Cordeiro, reprezentant 
Portugalii na kontereneyi, został przed kilku 
dniami wybranym do izby deputowanych. 


Ę Kronika 


Kraków, 31 stycznia. 


Tanie kuchnie. Na rogach ulio rozlepiono nastę- 
pujące obwieszczenie: Arsybractwo Miłosierdzia i 
B»nku Pobożnego postanowiło na pamiątkę Uroczy. 
stońci jubileuszowej 300-letniego swego istniecia, 
założyć i utrzymywać tanie kuchnie dla ubogiej lu- 
dności miasta Kranowa, i podaje do wiadomości że 
taka pierwsza tania kuchnia otwartą zostanie w nie- 
dzielę dn. 1 lutego b. r., w domu pod l. 24 przy 
ulicy św. Tomasza, na teraz tylko w lokalach par- 
terowych, zaś od 1 października b. r. także w po- 
kojach pierwszego piętra tego domn. 

Obiady w tej kuchni będą wydawane za biletami, 
do spożycia na miejscu w lokalu w czasie od go- 
dziny 1% do 2 w południe, zaś de domu do na. 
czyń prsyniesionych. od godz. 2 do 3 po południu. 

Bilety na obiady będzie rozdawać Arcybractwo 
Miłosierdzia ubogim wstydzącym się żebrać, bez- 
płatnie, zamiast wsparcia w gotowiźnie, w wypad- 
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kach, gdzie to uzna za stosowne. Osoby litościwe, 
kcóreby zamiast wsparcia w gotowiźnie, zechciały 
udzielać asygnacye na obiady do kuchni Arcybra- 
ctwa Miłosierdzia, mogą takowe nabywać po cenach | 
niżej wymienionych w kasie Arcybr. Miłosie:dzia, | 
w czasie od godz. 9—12 w południe, jednak nie 
mniej, jak 30 sztuk na raz. 

Wyjątkowo można nabywać te bilety także poje- - 
dynczo przy wejścin na salę jadalną. 

Ceny obiadów oznacza w myśl regulaminu przez 
Radę Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego 
dnia 10 października 1884 do l. 716 zatwierdzo- 
nego ustanowiony Komitet, zakładem zarządzający, 
który na posiedzeniu dnia 24 stycznia b. r. nchwa- | 
lił na teraz następnjące ceny: 

Obiad z mięsem 20 centów, a obiad postny 10 
centów. Pożywienie wydawane do naczyń przynie- 
sionych: z mięsem 10 centów, zaś postne 5 et. 

Poświęcenie tej pierwszej taniej kuchni Arcybra- | 
ctwa Miłosierdzia, uastąpi w sobotę d. 81 stycznia 
b. r. po nabożeństwie, które się odbędzie tegoż dnia 
w kościele św. Barbary o godz. 10 rano, celem u- 
proszenia błogosławieństwa Bożego dla tego powsia- 
jącego zakładu dobroczypnego. 

Na nabożeństwo to i poświęcenie zakładu, zapra- 
sza Arczbractwo Miłosierdzia i Banku Pobożnego 
wszystkich swoich członków, naczelmków władz, | 
reprezentacye zakładów dobroczynnych i szanowną 
publiczność. | 

Datki dobroczynne w wiktuałach przyjmują na 
miejscu Siostry Felicyanki, opiekujące się kuchnią, 
zaś datki w gotowiśnie odbiera kasa Aroybractwa 
Miłosierdzia. 

Kruków, dnia 28 stycznia 1885 r. 

Starszy Arcybractwa : Sekretarz : 

Ks. Midowiće. Tomaszek. 

Projektów na pomnik Adama Mickiewicza, w sali 
zwanej Langierówką w Sukiennicach, w chwili kie- 
dy to notujemy (% popołudniu) wyjęto z pak i roz- 
stawiono ogółem 21 sztuk. Są jeszcze projekty nie- 
rozpakowane, oraz oznajmiono nam, że zapowiedzia- 
no telrgraficznie nadesłanie kilkn projektów, których 
przyjęcie kwestyonowanem być może przez komitet. 
Posiedzenie komitetu odbędzie się dziś o godzinie 5 
ı na niem postanowienem zoetanie, odkąd nadesłana | 
projekty mogą zostać wystawione na widok pnbli- 
czny. Na sali (Langierówka) przy odpakowywaniu | 
znajdują się: dyrektor Muzeum prof. Łuszozkiewibz, | 
kustosz p. Ziemięcki, vras JE. Paweł Popiel. Prócz 
uich kilka rzeźbiarzy i architektów. 

Pierwsze wrażenie, z rzuta oka na rozpakowane 
już projekty— zastrzegając się, iż jest ono całkiem 
bezpretensyonalnem — woale nie wywołuje entu- 
zyazmu | 
Członek jury prof Zumbnsch z Wiednia, przy- | 


rzekł przybyć na posiedzenie komitetn. na którem 
oceniać będą nadesłane projekty, zaś prof. Dubois 
z Paryża, przyobiecał uprosić kogoś ze ewoi.h ko- 
legów, aby go zastąpił w tej misyi, gdyż sam przy- | 
być nie może. | 

Sprawozdanie ogłoszone świeże przez p. Kurzyc- 
kiego, dyrektora Zakładu św. Józefa dla osieroco- - 
nych chłopców wykazuje, że w ciąza roku 1884 | 
Zakład liczył około 70 wychowańców. Utrzymanie | 
jednego chłopca kosztowało dziennie 33 centy, czyli 
rocznie złr 128 cent. 43. Ogólny przychód wyno- 
sił złr, 14.094 cent. 48, rozchód złr. 9.824 cent. 
13. Ubolewać jedn:k tizeba, Żu fundnsz r-zerwowy 
nie nie wzrasta, a tym sposobem Zakład nie jest 
w możności ani dokonać niezbędnych robót celem 
rozszerzenia budynków, ani też przyjąć większą li: z- 
bę sierot zasłngujących na to. Społeczeństwo nasze 
bezwątpienia nie poskąpi nadal zdwojonej opiek: te- 
tan iostytutowi, odznaczającemu się w liczbie wi-lu 
zakładów dobroczynnych prawdziwą pożytecznością 
i zasługującemu że wszech miar na dowody troskli- 
wości, tak od miasta jsk i kraju. 

Salon artystyczny p. Biasiona, gromadzący dzieła 
sztuki snakomitych artystów malarzy i rseśbiarzy, 
został dziś otwartym w domu pod l. 14 w ulicy 
Grodzkiej na I piętrze. Salon otwarty od godz 9 
dv 6 wieczorem, przedstawia się okazale, Cena bi- 
leru 30 centów. Mieści stokilkadziesiąt obrazów, szki- 
ców, palet, rysūnków. Znajdują się między niemi 
zarówno ntwory pęzla znakomitych artystów, jak i 
praca poozątkniących. Szczególuą zwracają uwagę 
rysunki ołówkiem mistrza Mat jki, akwarele Fałata, 
Jul. Krasaka, Tondosa, cały szereg obrazów i stu- 
dyów Kwniuszki, obrazy Tad. Ajdakiewicza, Żmurki, 
Mroczkewskiego, B.eszczada, Mirecki go. Abramo- 
wicza, Rossowskiego. Krzesza, Duczyński.go, Stra- 
żyńskiego, Stachiewicza, Ichnowskiego, Popiela, 
Krycińskiego. Prawdziwe perły t-go salunu stano- 
wią znane z Wystawy w Sukiennicach obrazy I'ru- 
szkowskiego i Malrzewskiego, oraz liczne obrazki 
przedwcześnie zgasiyrh wysoko utalentowanych ar- 
tystów : Koteisa i Lipińskiego. 

Pierwsze posiedzenie sądu przysięgłych w są- 
dzie kraj. rozpocznie Bię w d. 3 luiego © godz. 9 
rano. 

W kasynie powszechnem odbędzie się dz ś bal dls 
dzieci. Po godzinie 10-tej zaczną tańczyć starei. 
Pierwsze półrocze w szkołach średnich ukoń* 
czone Zostało w dn'u wczorajszym. Nauki rozpoczną 
się na nowo we wtorek. 

Z Uniwersytetu. P. Jan Giela, rodem ze Zło- 
czowa, ©. k. auskultant sąd. w Tarnopolu otrzymał 
dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień doktora 
raw. 

Panowie Bolesław Syrewicz i Kucharzewski, rześ” 
biarze s Warszawy, bawią w Krakowie. 

Jerzy Brandes, znakomity historyk literatury 
i krytyc, będzie w Krakowie w poniedziałek w prze 
jeździ- z Wiedna do Warszawy, 

Baron Karol Kraus zatwi-rdzony został, jakć 
jeneralny konsul aurtro-węgierski w Warszuw'e. 
Obowiązki gospodyni na bala weteranów s 1831 
r. przyjęła także pani proiasorowa Rosnerowa. 

Dia myśliwych. W miesiącu lutym pozwala v 
stawa polować na słonki, rogacze, lisy (do połowj 
miesiąca) głuszoe i oietrzewie, drapie i pardwj 
wreszcie na ptactwo błotne i wodne. 

Zmarli. Jan Sulima Więcławski, oficer wojsk pol 
ektcd z 1831 r., zmarł w 97 rokn życia, w do 
brach Szelśniki pod Kowlem. 

W Poznańskiem zmarł żołniers polski s 1831 Í j 
1848 r., Jan Ciekawski w 104 rekn życia. 

Zapiski policyjne. Aresztewano : Zająca Wawrzyś” | 
ca za kradzież, Zawolskiego Mateusza za kradzieł 
Czech Łucyę za kradzież, Ladrę Antoniego za kr“ 
dzień, Goryla Wojciecha za kradzież, Puławskieg! 
Franciszka z Kacowki za kradzież, Małkowskieg" 
Józefa za kradzież, Pacha Wojciecha za kradz eż. 

Konfiskaty. Prokuratorya lwowska skonfiskowsł” 
ostatnie numery Dziennika Polskiego, Praegl 
i Pracy. Coraz lepiej. 


Dsienwik Polski skonfiskowary został sa artyk” 
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© konwencyi prnsko moskiewskiej i artykulik w kro- 
niee o sposobie obsadzania posad notaryalnych. 

Pismo kondolencyjne czcigodnego prezydenta m. 
Lwowa wystosowane do rcdziny Śp. dra Tadeusza 
Żul ńskiego, na ręce jego brata profesora seminaryum 
żeńskiego, opiewa jak następuje: 

„Wielmożny Panie! Śmierć nienbłagana wyrwała 
z grona naszego Śp. dra Tadeusza Żulińskiego. Zgon 
jego edbił się bolesnem echem po całem mieście i 
pokrył żałobą serca wszystkich obywateli tego gro- 
dn. Świeża mogiła pokryła zwłoki męża, któregu 
hasłem życia był Bóg. Ojszyzna i poświęcenie bez 
granie dla bliźnich i dla dobra ludzkości. Ojczyzna 
straciła w Nim syna, który od pierwszej młodości 
poświęcił jej swe prace, dążności i życie -- ludz- 
kość, a szczególniej ubodzy stracili w Nim dobro- 
czyńcę i opiekuna, a gród nasz utracił jednego z 
najlepszych swych obywateli. Toż reprezentacya mia- 
sia Lwowa, w której gronie śp. Tadensz Żuliński 
przez dłngie lata gorliwie i rzetelnie pracował, po- 
dzielając ogólny żal po stracie zasłużonego męża, 
poleciła mi nchwałą powziętą jednomyślnie na po- 
siedzenin dnia 22 stycznia br., ażebym Jej imieniem 
przesłał zacnej rodzinie zmarłego wyrazy żalu i 
Bzczerego współczncia, 

Czyniąc niniejszem zadóść tej uchwale, proszę 
WPana, ażebyś raczył wszystkim członkom zacnej 
rodziny 6. p Tadeusza Żulińskiego zakomunikować 
wyrazy kondolencyi reprezentacyi miasta Lwowa, a 
z mej strony dodaję życzenia: Oby Was Bóg po tej 
ciężkiej stracie pocieszył. — We Lwowie dnia 25 
stycznia 1885. Dąbrowski. * 

Pismo powyższe, pisze Kuryer lwowski, prawdzi- 
wie piękne i podniosłe, jest w najściślejszej har- 
monii z całym szeregiem jednomyślnych uchwał 
świetnej Reprezeniacyi miasta, dotyczących śp. dra 
T. kę kiórych doniosłość i znaczeuie tylko szla- 
chetniejsze dnsze nałeżycie odczuć potrafią. 

Jarosław, 30 stycznia. Dziś o godzinie 8 minut 
30 wieczorem wszczął sią w koszarach tu garniżu- 
jąceg" 6 pułku dragonów, ogień strychowy, który 
w jednej chwili ogarnąż stajnie i przyległe zabu- 
dowania. 

Krwawa łnna szeroko zajaśniała na pogodnym 
błękicie, a widziana daleko, prędko oznajm'ła mie 
szkańcom pożar. o którym dzwonek wieży ratuszowej 
pół godziny później dał znać. Strwożeni mieszkań- 
cy biegli tłumnie na miejsce wypadkn — bie- 
gli żołnierze z przyborami rotunkowemi, biegli i 
rzezimieszkowie, pewni że przy tym ogniu przyję- 
tym zwyczajem upieką i dla siebie ponętną pieczon: 
kę — lecz straż pożarna czekała... Czekała, póki 
kouie wypożyczone nie zostaną i woda w beczkach 
odtaje i sikawki do użytku przygotowane nie zostaną. 
Ozekała straż policyjna na swego naczelnika, a niemo- 
gan doczekać i swego sierżanta, który bezradnie po 
ulicach latał, sieją: postrach — udała się w gę- 
sim marszu na p gorzelisko. 

Smui'ny przedstaw:ało ono widok. Konie wyprowa: 


efekta gorszące wyznawców Handla, Bacha, Mendel- 
sohna  Charakterystycznym pod tym względem w 
„Reqniem* jest szezególniej ustęp Dies irae, malują- 
cy grozę sądu ostatecznego, gdzie kotły, puzony i 
trąby, wyrażać mają trwogę, gdzie gamy chr:maty 
czne symbolizują bojaźń i narzekania, a głosy potę- 
pionych odzywają się w tonach nieczystych (soprany 
trzymają E, orkiestra równocześnie F). Słowa pisma 
św., do których Mozart zbliżał się z pokorą i drże 
niem, u Verdiega występują przyodziane w purpurę 
i błyszczące bogactwo nowoczeenej sztuki, 

Ale odkładając kwestyę charakteru religijności i 
sądząc „Requiem“ ze stanowiska czysto muzycznego, 
przyznać trzeba, że jəstto dzieło godne uwagi, peł- 
ne genialnych rysów i mistrzowstwa, Nie wiemy. 
jaki okres czasu dzieli utwór ten od powstania 
„Aidy*. Uważny atoli słuchacz dostrzeże tutaj ła- 
two pewne pokrewieństwo, które tłemaczy się wspól- 
ną obydwom partycyom pięknością formy, siłą i 
oryginalnością pomysłu, nakoniec świetniejszem niż 
kiedykolwiek przedtem u Verdiego traktowaniem 
strony wokałnej i instrumentalnej, Pod ostatnim 
względem przypominamy efektowne wystąpienie fa- 
gotów w Domine Jesu, lub oryginalne wprowadze- 
nie fietów w psalmodyczzym ustępie Agnus Dei. 
Ubieganie się atoli kompozytora za oryginalnością 
pociąga go niekiedy na manowce, jak np. w ustępie 
Confutatis, gdzie z zuchwałością wypowiadającą 
pogardę dla odwiecznej nauki harmonii, wprowadza 
cały szereg kwint równoległych! Wiele natomiast 
piękności mieści się w dramatycznsm Liber scrip- 
tus, w potężnem Rex tremende, w znakomicie po- 
myślanym ustępie Lacrymosa lub w pełnym szla 
chełnego wdzięku inbo nieco operowym duecie Re- 
cordare. 

W ogóle „Requiem* wywarło wczoraj silne wra- 
żenie, jakkolwiek wykonaniu dałby się uczynić nie 
jeden zarzut. Komu jednak znane są wielkie tradno- 
ści partycyi, komu nie obca są przeszkody jakie 
zwaloz$fgrzeba przy każdem zbiorowem u nas wy- 
konaniu, ten pobłażliwym będzie na usterki i nie 
poskąpi uznania dyrekcyi za możność poznania je- 
dnego z rozgłośniejszych dzieł muzycznych naszych 
cZaBÓW. 

Z solistów odznaczył się p Reich pełnem zrozu- 
mienia odśpiewaniem aryi basowej Confutalis. 

as. 


Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza złożyli 
w Redakcyi Nowej R formy W. K. 1 złr. — 
S. B. 1 zł. J. B. 1 złr. T. R. 1 złr. — razem 
4 złr. — a z ogłoszonemi poprzednio 21 złr. 


Błąd druku. We wczorajszym numerze w arty- 
kule kroniki „Zmarli“ zamiast Wiktorya z Świder- 
skich Bobrzyńska, n=leży czytać Dobrzyńska. 


Repertuar teatralny. 
We wiorek 8-ga: Poraz drugi „Księżna Martin“, 


dzone, bndowle rządowe przez wojsko chronione |komedya w 1 akcie, Meilhaca; przekład p. Arwina. 


były, l:cz nie znalazł się nikt, ktoby pospieszył na 
ratnnek biedaków, którzy z rozpaczą patrzyli na 
walące się ich domki — jedyny przytułek. 

A straż pożarna w dobre t'zy kwadraose przyje- 
chała, i także tylko zastęp bezczynnych widzów 
zwiększyła. Sikawki zepsute — woda jeszcze za- 
marznięta. Ale za to sierżant policyi miejskiej, w 
zastępstwie naczelnika — niby nieobecnego z latar- 
nią wśród jasnej nocy i krwawego blasku ognia— 
grożne wydawał rozkazy — które jednak z powo- 
dów od przyrody niezawisłych uskutecznionemi być 
żadną miarą nie mogły. Gdy pożar jnż sam się 
zlok 'lizował, trysnęły strumienie wody — jak na 
urągowisko. i TR 

Te są stosunki, wśród których żyjemy; i nie dziw, 
że gdy wieść o pożarze w mieście (0 dobre pół ćwierci 
mili od miejsca oddalonezo) gruchnęła mieszkańcy 
przed i śródmieścia poczęli o-własne budynki się 
dbawiańś. Nie pierwszy i zdaje się, nie ostatni wy- 
padek, w którym straż pożarna i policyjna laurami 
ozdobiła swe skronie. Pamiętamy jeszcze. jak się 
odzna zyła straż, przy pożarze hotelu naprzeciw 
strażnicy prłożoneg,. przybywszy na drugą stronę 
nlicy wtedy, gdy straże o mil kilka odległych mia- 
steczek przyjechały na ratunek, Miasto Jarosław, 
tak bogate i handlowe, nie posiada ani jednej pary 
koni gmnanych — zadawalnia się wypożyczaniem 
ich od fiakrów, którzy dbając o ehudobę, na pierw- 
szą wieść c ogan wynoszą sis daleko za miasto. 
Dokąd to tak trwsć będzie, Bóg chyba wiedzieć 
raczy. 


Koncert Towarzystwa muzycznego — „Requiem“ , 


Verdi'ego. | 
Powiedział ktoś, że słuchającewu „Requiem“ | 
Verdiegu, należy być więcej artyst} uuiż-li katel - 


kiem Jestto trafue zdanie. Z góry już można było 
być pizygotowanym, że utwór teu większe do reli 
gjności zdradzać będzie intensye, smż:li może je 
uizeczywistnić twórca 30 oper, przedtem wyłącznie 
dla sceny piszący, a więc przejęty uawskróś drama 
tyczuością nie dozwalającą ua spokój, tyle potre 
boy do nastrcju czysto religijnego. Ala sam Verdi 
nie stanowi tutaj wyjątku. Wiadomo bowiem, że 
noweza muzyka nie tylko przekształciła klasyczną 
operę z jej prostemi, łatwo do serca trafiającemi 
melodyami, ale że stworayła nadto nowy styl vra- 
toryjny, który z całem niepohamowaniem fantazyi 
wprowadza w muzykę kościelną silny patos i przez 
kontrasty oraz realistyczne kombinacye wywołuje 


p 


„Julia“, w 8 aktach, Oktawiusza Feuilleta. 
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Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 
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— Juliana Bartoszewicza „Szkie dziejów 
kościoła ruskiego w Polsce“ (Kraków Na 
kładem I. Zenowicza. Drukiem Pobudkiewicza.). 
Niech mi wolno będzie przypomnieć czytelnikom i 
wszystkim, którzy zmuszeni są polemizować z dzien- 
nikarzami rosyjskimi lub pisarzami, wykręcającymi 
dzieje nasze na korzyść tak zwanego „prawosławia“ 
przez podeptanie praw narodu i religijnej unii ru- 
skiego kościoła, iż dzieło wyżej wymienione zawiera 
niewyczerpany prawie skarb faktów historycznych, 
dowodów, odpowiadających zwycięsko na wszelkie 
kwestye. Wiele jest dzieł nader poważnych o tym 
przedmiocie, ale żadne może nie przedstawia tak 
dokładnie religijnych stosunków naszych z carstwem. 
Znakomity ten historyk wytrąca, rzec można, pióro 
z ręki każdemu, oo chciałby coś nowego napisać 
czy to o rzeczach tyczących się wyłącznie polityki 
związanej z religią w carstwie i na Rusi, czy też 
o kościele rnsko-katolickim esyli unickim, W tych 
smutnych walkach, gdy nietolerancya, będąca hańbą 
XIX wieku, nżywa niegodnych środków i zmyśleń 
dla oszukania nieszczęśliwego ludu łnb ciemnego 
tlnmu, każdy, kto zechce zbijać fałsze, znajdzie go- 
tową pomse w tej pracy J. Bartoszewicza. Niama 
tu miejsca na przedstawienie jej treści, a tem mniej 
u3 cytacye. Dość iest zwrócić sz*zególną naagę czy- 
t-lwka na stronice: 191—193. 242, 246. 250 
253, 257, 261. 287, 3808 —310, 355, 359, 38713 — 
389, 894, 403—419, 465 i następne To są nie- 
ieeuinue materyały do wszelkiej polemiki dla wy- 
kazania prawdy. A styl łatwy, energiczny, styl czło 
wivką przekenanege o tem co pisze. Gdyby to dzie- 
ło zostało przełożonem na cbce języki, byłoby to 
dobrodziejstwem dla sprawy naszej w ogólności i 
dla religii unickiej. S. Buszczyński. 


+ Dział ekonomiczny. 


Wiec rękodzielników i przemysłowców 
we Lwowie. 


Lwów, 30 stycznia 
(=) Dzisiaj odbył się wiee rękodzielników i 
przemysłowców w sali ratuszowej, pod przewo- 
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NOWA REFORMA. 


dnietwem p. Niemczynowskiego. 
dzo liezny, 
wiucyi. 

Narady trwały kilka godzin. Dla spóźnionej 
pory podaję tylko najważniejsze szezegóły. Spra- 
wą wiecu była znana licytacya, rozpisana przez 
ministerstwo wojny, na dzień 3 lutego b r. na 
dostawę obuwia i przyrządów skórzanych dla ar- 
mii, która w wysokim stopniu, jak wiadomo. 
krzywdzi przetaysł i rękodzielnietwo wszystkich 
prawincyj Austryi, 


Wiec był bar- 
wielu delegatów przybyło z pro 


zywali na okropną nędzę, panującą w kraju z po- 
wodu braku wszelkiego zarobku, i na wielką krzy- 
wdę, jaką rząd wyrządza krajowi naszemu, od- 
bierająe mu wszelką możność korzystania Z go- 
dziwego zarobku, jaki nadarza się z powodu do- 
stawy dla armii, na utrzymanie której składają 
się podatkujący wszystkich krajów, a zatem i Ga- 
licya. Z prawdziwą przyjemnością można było 
przysłuchiwać się wywodom p. Psarskiego, 
szewca, delegata z Tarnowa, który bardzo logi- 
cznie i z wielkiem umiarkowaniem, podniósł cięż- 
ką dolę rzemiosła i rękodzieła — w końcu wniósł 
sezolucyę analogiczną z memoryałem tutejszej Izby 
handlowo-przemysłowej. 

Zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło memoryał 
i rezolucyę. 

Następnie przemówił ks. Kopyciński, de- 
legat z Tarnowa, który mało ufając, aby memo- 
ryał, wysłany przez wiec do ministerstwa wojny, 
mógł jaki skutek odnieść — wniósł, aby wybrać 
5 delegatów, względnie 7, jeżeli Kraków i Czer- 
niowee wyszlą, i aby ci w imieniu rękodzielni- 
ków i przemysłowców jako deputacya udali się 
do namiestnika i do marszałka z prośbą o popar- 
cie petycyi wiecu. Mowca nie wątpi o życzliwo- 
ści tych naczelników kraju, złożyli bowiem liczne 
jej dowody. Całą zaś nadzieję pokłada w dobroci 
i łaskawości monarchy — i dlatego — gdyby proś- 
by i memoryały u rządu nie odniosły żadnego 
skutku, deputacya złoży petitum u stóp naj- 
jaśniejszego Pana, na którego cześć wznićsł okrzyk 
„Niech żyje!* a zgromadzenie trzykrotnie go po- 
wtórzyło. 

P. Walichiewiez poparł wniosek wysłania 
deputacyi do cesarza gorąco, powołując się na 
wielką życziiwość monarchy dla kraju, jaką obja- 
wiał przy eposobności pobytu w Galieyi. 

Nastąpiła dyskusya nad liczbą członków w de- 
putacyi. Przeciągnęła się ona tak długo, że mu- 
szę sprawozdanie przerwać, aby wysłania listu 
nie opóźnić. 


Lwów, 30 stycznia. (Sprawoz. Banku rolnicze- 

.) Ceny za 100 kilo loco Lwów. Pszenica gotowa 
7:25 do 7:90, na termina 0: — do 0 — (usposobie- 
nie lepsze); żyto gotowe 6 — do 6'40, na termina 
000 do 0:00 (usposobienie spokojne); owies obro- 
czny 6'25 do 6:50 (usposobienie dobre); jęczmień 
brow. 6:50—8'00 (uspos. spok.); rzepak 11:50 do 
12:— (usposob. spok.); groch poszukiwany do go- 
towania %*— do 10:—, obroczny 5:75 do 6*50, (uspo- 
sobienie dobre); wyka 550 do 6:— (usposo- 
bienie spckojne); bobik 5:50 do 6'50 (usposobie. 
nie spokojne); hreozka 7-25 do 7:75 (usposob. po- 
szukiwana); knkurydza 525 do 6'25 (usposobie- 
nie spokojne); chmiel za 50 kilo —:— do — — 
(bez popytu); — koniczyna czerwona 45— do 
54'—, biała 55— do 70-—, szwedzka K0*— do 
70— ; spirytus za 10.000 lt. pret, 2650 do 
27 —, na termina —*— do —— (bez pepytu). 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne.) 


Lwów, 31 stycznia. Deputacya wiecu ręko- 
dzielników, złożona z posła ks. Kopycińskiego, 
i z przemysłowców Aleksandrowicza, Smyka, Wa- 
lichiewicza i Szwabowicza, była dziś u marszał- 
ka i namiestnika, przez obu bardzo życzliwie 
przyjęta. > 

Jarosław, 31 stycznia. W pożarze, który tu 
wczoraj wieczorem wybuchł, oprócz wielu domów 


szóstego pułku dragonów. 

Wiedeń, 31 stycznia. Centralna komisya dla 
szkół przemysłowych, która wkrótce zostanie zwo- 
łana, zajmie się kwestyą utworzenia szkoły prze- 
mysłowej dla czeskich uczniów w Bernie. 


Niższej zniosło orzeczenie starostwa, niedozwala- 


warzystwa oświaty ludowej, a to ze względu na 
stawy wyjątkowe. Namiestnictwo motywuje znie- 
sienie wyraźnie tem, iż ustawy wyjątkowe mają 
zastosowanie jedynie wobec socyalistycznych sto- 
warzyszeń. h 

Wiedeń, 31 stycznia. Dziś odbyło się nadzwy- 
czajne posiedzenie senatu akademickiego wiedeń- 
skiego uniwersytetu, na którem ukończone zosta- 
ło dyscyplinarne dochodzenie przeciw studentom, 
którzy brali udział w znanych zajściach w To- 
warzystwie bratniej pomocy medyków. Kilku stu- 
dentów zostało relegowanych, inni otrzymali su- 
rową naganę. 
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prywatnych , zgorzały iakże do szczętu koszary 


Wiedeń, 31 stycznia. Namiestnietwo Austryi. 


jące ukonstytuowania się niższo-ausiryackiego To- | 


ści donoszą, pp. Nittel, Strache i Hernheiser, 
uwięzieni w czeskiej Lipie, z powodu zajść w 
Warnsdorfie, po wypuszczeniu z więzienia wyra- 
zili swe podziękowanie prezydentowi sądu za na- 
der ludzkie obchodzenie się z nimi. Hewnheiser 
złożył piśmienne podziękowanie. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 31 stycznia. Padczas całego wczoraj- 
szego posiedzenia loża dziennikarska była próżną. 
Praga, 31 stycznai W wyborach do budzio- 


Wszyscy mowey, którzy zabierali głos, wska-| jowiekiej Izby handlowej uzyskało większość cze- 


skie stronnictwo, przeto w Izbie handlowej za- 
siadać będzie 22 Czechów i dwóch Niemcow. 

Buda -Peszt, 31 stycznia. (Z Izby poselskiej) 
Z powodu obrad nad preliminarzem budżetu mi- 
nisterstwa honwedów ubolewał minister honwe- 
dów nad nieprzychylnemi eświadczeniami kilku 
posłów eo do wspólnej armii, odparł zarzuty 
wśród żywych oklasków prawicy i zaznaczył gor- 
liwość armii i poświęcenie jej przy każdej spo- 
sobności. 

Petersburg, 31 stycznia. Rząd postanowił zró- 
wnać z innymi nauczycielami tych katolickich 
duchownych, którzy udzielają nauki religii w pół- 
noeno-zachodnich i południowo - zachodnich gu- 
berniach rosyjskich. Car ndzielił sankeyi uchwale 
Rady państwa o dotacyi dla pięciu prawosławnych 
cerkwi, które mają być świeżo założone w epar- 
chii Rygi. 

Berlin, 31 stycznia. Deklaracya wystosowana 
przez komisye kouferencyi w sprawie Kongo 
określa, iż mocarstwo zajmujące pewien obszar 
w Afryca winno przesłać innym mocarstwo 
odpowiednie notyfikacye dla ułatwienia im ewen- 
tualnej reklamacyi, następnie zaś uznają mocar- 
stwa, biorące udział w konferencyi, obowiązek do 
utrzymywania dostatecznej siły dla obrony wolno- 
ści hadlu przewozowego. 

Berlin, 31 stycznia. Komisya dla subwencyi 
dla parowców odrzuciła w drugiem czytaniu cały 
projekt 14 głosami przeciw 7, bo paragraf pierw- 
szy przyjmuje tylko linie do wschodniej Azyi, 
odrzuca zaś linie do Australii i Afryki. Przy o- 
statecznem głosowaniu członkowie stronnictwa 
konserwatywnego, liberalno-narodowegu, i jeden 
poseł z centrum głosowali za wnioskiem, wolno- 
myślni zaś przeciw projektowi, ponieważ sama 
linia do wschodniej Azyi nie wystarcza im i nie 
chcieli, aby doszła do skutku ostateczna uchwa- 
y ograniczająca się do linii wschodnio-azyaty- 
ekiej. 

Berlin, 31 stycznia. Na porządku dziennym 
dzisiejszych obrad Rady związkowej stoi oprócz 
noweli do ustawy o taryfie cłowej także projekt 
co do zawarcia ugody o wydawanie przestępców 
między państwem Niemieckiem a Rosyą. 

Londyn. 31 stycznia. Biuro Reutera donosi, iż 
zarząd „British Muzeum* otrzymał uwiadomienie 
o zamierzonym przeciw niemu zamachu dynami- 
towym. Przy budynku została wzmocniona straż 
policyjna i inne środki ostrożności zostały za- 
rządzone. 

Berna, 31 stycznia. Rada związkowa otrzymała 
z jednego z miast szwajcarskich list, zawiada- 
miający iż pałae Rady związkowej ma być 
wkrótce w powietrze wysadzony. Zarządzono wsze|- 
kie możliwe środki ostrożności. 

Ateny, 31 stycznia Po żywej dyskusyi nad 
interpelacyą o zajście z angiełskiem poselstwem, 
przyjęła Izba 118 głosami przeciw 19 zwykły po- 
rządek dzienny. Wielu członków opozycyi wstrzy- 
mało się od głosowania. 

Nowy-York, 31 stycznia. W Saint Luis uwię- 
ziono pewne indywiduum, udające się do Lon- 
dynu, a podejrzane o to, że przed dwoma laty 
robiło przygotowania do zamachu na publiczne 
budynki. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


alkalloczaa woda miezralna 


SZCZAWIOWA 

napój oszeźwiający stołowy, 

sknteczsy bardzo nu kaszel w chorobach szy 
katarach żołądka I pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 
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NADESŁANE. 


(Najwyższem dobrem jest zdrowie). Odczuwa 


Wiedeń, 31 stycania. Jak późniejsze wiadomo-|to każdy z początkiem choroby, a jednomyślnem 
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życzeniem i pożądaniem wszystkich cierpiących jest 
jedynie wyzdrowienie. Na pytanie: eo jest dobre i 
skuteczne, co jest doświadczone i co się nadaje? 
można spokojnie zawiadomić o fakcie, iż żaden je- 
szcze Środek leczniczy i pożywczy tak wszechstron- 
nie skutecznym i doświadczonym się nie okazał, jak 
preparaty słodowe Jana Hoffa, nżywane w 400 szpi- 
ta!ach i domach zdrowia z dobrymi skutkami, za 
użyteczneść których i skntki, wynalazcy i fabrykan- 
towi tychże, panu Janowi Hoffowi, Wien. Graben, 
Braunerstrasse 8, udzielone zostały honorowe dy- 
plomy nadwornego dostawcy większej części wład- 
ców Europy. Sprawozdania o skuteczności leczniczej 
tysięcy lekarzów i milion podziękowań i uznań wszy- 
stkich stanów z wszelkich krajów świata są świe- 
tną rękojmią ich dobroci. Gdzie takie świadectwa 
przemawiają, tam podnosi się upadła odwaga i na- 
dzieja chorego, nowo do życia powołanego, tam u- 
żywać się będzie natychmiast wypróbowanych i do- 
świadczonych preparatów słodowych Jana Hoffa. 
Doniesienie nrzędowe (wyciąg). Badane w chemicz- 
rem laboratoryum p. prof. Kleczyńskiego, wykazały 
części składowe, które w chorobach piersiowych, 
wyniszczeniu, zaburzeniach w trawienin, osłabieniu, 
atonii jelit z dobrym i pomyślnym skntkiem nżywa- 
ne być mogą. Dr. Granichstaetten c. k, fizyk miej- 
ski w Wiednin. 1909 4.4 


NADESŁANE. 


4'/, proc. listy zastawne 
Banku krajowego 


zabezpieczone w myśl statutu 
na pierwszej połowie wartości hipoteki 
mające ustawą przyznane bezpieezeństwe 
pupilarne, a nadto jedyne, które posiadają 
gwarancyę krajową Król. Galicyi i Lodo- 
meryi wraz W. ks. Krakowskiem» są dziś najko- 
rzystniejszym walorem lokacyjnym. 

Przy obecnym kursie przynoszą 4 złr. 90 ct. 
rocznego dochodu od złr. 100 i premię 8 złe. 50 
et. przy wylosowaniu. 

Listy te są jedyme w kraju, które istnieją 
także w sztukach pe 50 złr., co ważnem jest 
dla drobnych kapitalistów. 

Listy te są do nabycia we wszystkich kanto- 
rach krajowych, Zastępstwach Banku krajowego 
i na giełdzie wiedeńskiej. 11 7 10 


Nadesłane. 

Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się w dzi 
siejszym numerze naszego pisma ogłoszenie wzglę- 
dem lekn, wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra Pinkasa, a zwanego „Roborantium* 
(włos tworząca esencya), który przy wypadaniu wło- 
sów, łysinie, brakn porostu brody i stwieniu włosów, 
nie do uwierzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedościgniętym jest co do reznltatów. Dalecy jesteś- 
my od sypania pochwał temu lekowi, na jakie za- 
sługuje, lecz zwracamy uwagę szan. czytelników na 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem. W ra- 
zie nieskutkowania obowiązuje się ogłaszający zwró- 
cić pieniądze bez oporu. 


Kursa telegrafiexić. 


Dzisiejsze | Z dniu w- 
g. $ m. 2C |przedniego 


Wiedeń d. 31 stycznia 1885. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Tadeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
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glansowane, duńskie i jedwabne w wielkim wykorze | 
do każdego koloru šukni poleca 
REKAWICZK MAGAZYN RĘKAWICZNICZY 


F. Lubańskiego w Krakowie 


pl. Dominikański, 3. 
Wszystko po cenach przystępnych, np. rękawiczki dosyć dłu- 
gie 1 złr. 50 ct., męskie 90 ct. i t. p. 


Ef” Pranie rękawiczek 10 ct. "TR 78 55 


4 Ni. 26. NOWA REFORMA. Kraków 1 Lutego 1885. | 
D O ML 


duży, kilkupiętrowy, w bliskości 
Rynku, do sprzedania, wy- 

łączając pośredników. 
Wiadomość na Illem piętrze pod|, 
l. 3, Plac Dominikański, wprost), 
wschodów. 189 13 


ae a e a e a r r R | Op 
(5 e zań ar ah a z j Air 
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szen. Publ., iż z dniem 38 lutego 


b. r. został otwartym Magazyn ubiorów dziecinnych pod firmą: 


LA FILLETTE 


w Rynkn Głównym Nr. 23, I piętro, od frontu, nad księgarnią 
Wgo Gebethnera i Spółki 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na sukienki dziecinne do lat 14tu. 
Roboty będą wykończone najstaranniej i gustownie podług żurnali francu- 
skich i niemieckich, po cenach umiarkowanych. Upraszamy o jak najlicz- 
niejsze zaszczycanie nas swem zaufaniem, a usilnem staraniem naszem 
będzie, pod każdym względem zadowolnić Szanowną Publiczność. 


140 1 30 Magazyn sukienek dziecinnych „LA FILLETTE“. 
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ek a E iE E aa E deka e 
3 orzystnemi warunkami 
Towarzystwo kredytowe dla Hamdu i Przemyśl $ f:e, oyskośnia, Guy, awie godziny 
w KRAKOWIE iazdy koleją od Lwowa, ilometr o 
„Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną“ 


stacyi kolei lwowsko-czerniowieckiej 
mały folwarczek 
rozpoczęło czynność swoją d. 27 stycznia 1885 r. 
Eskontuje weksle za opłatą procentu 7. 


$% 
$% 
* 
3 z odpowiedniemi budynkami , ogólnej 
* objętości 35 morgów w jednym kawałku, 
Przyjmuje lokacyę gotówki na 5°/, książeczki wkiadkowe. 4 
(Biuro Towarzystwa znajduje się przy ulicy Poselskiej Š 
% 


Budowniczy koncesyonowany 


Bruno Waluszczyk 


osiedlił się w Wadowicach 
i poleca się Szanownej P. T. Publiczno- 
ści do wypracowania planów i kszto- 
rysów na domy mieszkalne, gospodarcze 
i fabryczne, również do prowadzenia 
budowy, jakoteż osuszania wilgotnych 
budynków, oszacowania realności i do 
wszystkich robót, wehodzących w zakr«8 

budownictwa i architektury. 

1913 


Niniejszem zawiadamiam, iż nabyłem na własność 
od pana Maurycego Taubmanna 


FABRYKĘ GIPSU 


w Podgórzu 


i polecam ją nadal łaskawym względom Szano- 
wnej P. T. Publiczności. 


Kancelacya w Podgórzu obok Rynku głównego pod L. 105. 


Adolf Strumpfner. 


Bliż:zych wiadomości udzieli ustnie lub 
pisemnie pan M. Perlinutter we Lwowie, 
ul Szajnochy Nr. 8. 7566 


GRRKRRENIKIE 


4 czego 6 morgów łąki, zaś 27 morgów 
pod l. 9.) 108 5 5 


ornej ziemi i ogrodu. 
RRRURUROWNIWKKNKKNEKENNNKKKAU 


Piwo Tenczyńskie 
i Bok 


sprzedaje się w Agencyi Tenczyńskiej 
przy ulicy Szpitalnej, Nr. 19, na beczki 


i butelki, nalewane w browarze, — 


korki ostemplowane firmą Tenczyńską. 
13413 
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ofinu zgęszczony 
wyciąg słodowy. 
Cena fakonu 1 złr. 12 ot., małey  fiak.70 o. 


Rodzinie jedyna podpora przywrócona. 


Jana Hoffa Jana Hoffa 
y piersiowe cukierki słodowe, słodowa czekolada zdrowia, 


ana . piwo zdrowia 
z wyciągu stodowego. 
Ceua tlaszki 65 ot. 


3 


Specyalistom 
poleca się gwarantowane, dobrze leżące 
koszule męskie. 


JAN DROZDOWSKI 


Białe, bez kołnierza i b kietó złr. 2 —, 260, 3.— „ 30, 15 i 10 ct., ila kil. I. i „ Ul . 60 ct. 
- huaii aj h y ch. A “M 0 ë Jeynio + lai rzekach i M kil. mi sj, 30 ią D. 90 a ; w Krakowie ul. Floryańska, 18. 
R, ATOS m Mokretonowe > |mł Straszliwy kaszel i krwotok wyleczone. GKŁAD FORTĘLANÓW | PIANIN 


z przyszytym kołn'e' zem i mankie'ami złr. 2.25, 2.75, 350 
z dwoma kołnierz»mi do prz pinania i i 
z mankietami złr. 2.50, 3.— , 4 — 
- O©xfordowe 
z przyszytym Fołnierzem i mankietami złr. 250, 3.—, 3.75 
z dwoma kołvie zami do przepisania i 
manżietzmi złr 2.75, 325, 4.25 
Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za- 
mówień ręczy firma nasza, ciesząca się długole- 
tni:cm uznaniem. 
Największy skład Prof. Dra Gustawa Jä- 
gera welnianej bielizny normalnej z .orygi- 
nalnym stemplem: 


BERECZ & LÖBL 
specyaliści dla koszul męskich, 


Wiedeń I, Babenbergerstrasse Nr. 1. 
Filia 1, Schottengasse 6. 634 34 5? 


Do Pana 


Jana HILoffa, 


wynalazcy i fabrykanta wyciągu słoduwego, c. k. nadwornego dostewcy 
Bo większej części władców Europy it. d. Wien, Graben, Brauners'rasse 8. 


AR Wielmożny Panie! Cierpiałem na straszliwy kaszel i częste krwotoki, tak że nie H 
IR mogło być mowy o prowadzeniu nadal mego rzemiosła. Na porady z rozmaitych st on, 
p począłem używać pańskich, tak słusznie zachwalauych środzów leczniczych i pożywnych M; 
gą (piwa zdrowia z wyciągu słodowego, słodowej e:ekolady z*:rowia, cukierków z wyciągu ę 
WU głodowego i zgęszczonego wyciągu słodowego) i dzięki niebiosom, odkąd nżywam pań- % 
p skich preparatów słodowych Jana Holta, jestetu do texo stopnia wyleczony, iż z satwo- $? 
ścią mogę się oddawać memu rzem osłu i »ógłem oddalić kosztownych pomocników. Mi 
| Takze i żosa ma i dzieci dzięki Panu składają za ocalenie ich podpory. Proszę Pana M 


M. ZENCZYKOWSKIEGO 


w Krakowie 
ul. Straszewskiego 1. 2 pod Zamkiem, 
podejmuje się robót intreligatorskich i 
galanteryjnych, tak burtownych jak i po- 
jedynczych. 
BG Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam 
na Żądanie franco. 


FILIA 


przy ulicy Sławkowskiej Nr. 22, oraz Handel 
materyałów pismiennych i wyrobów galanteryj 
nych, jako to: Albumów. Pamiętników, Ramek 
do fotografij za skóry. drzewa, bronzu, aksami- 
tu it.p., Orderów kotjlionowych w różnych ga- 
tunkach, Kasetek, Tek i t p. 
Podejmuje się oprawy wszelkich obrazów w ramy 
złocone, rzeźbione i t.p. po cenach umiarkowa- 
nych i w jak najkrótszym czasie. 

Zamówienia zamiejscowe ugkutecznia się odwro- 

tną poczta. 1185 13 52 


zaopatr ony w wybór instrumentów z ró- 
znych fabryk po cenach najprzystępniej- 
szych, z swwarancyą trwałości i dobroci. 


EG" Fortepiany używane "FB 


przyjmują się w zamian. 
525 


ETEORZZEDEZJZIEZI 


Pain-Expeller z „kotwicą*! 
W obecnej ostrej i zmiennej porze roku zasłu- 
guje doświadczony domowy środek ten na szcze- 
golniejszą uwagę i przypomnienie. Zarazem je- 
dnak nadmienić wypada, iż znane zdumiewająco 
skutki w gośccu, reumatyzmie, zaziębienia h 
itd. itd. osiągnięte zostały jedynie zapomocą 
prawdziwego „Pain-Expelleru z kotwica“, Na- 
leży przeto przy zakupnie tego preparatu baczyć 
dobrze, czy opatrzony jest znakiem fabrycznym 
„czerwoną kctwicą”, wyrobu zaś bez tego znaku, 
jako nieprawdziwago, nie przyjmować! Pain- 
Expelleru dostać można po cenie 40 lub 7; et. 
stósownie do wielkości flaszki — we wszy st- 


o ogłoszenie tych słow dla pożytku cierpiących i piszę się nieograniczenie wdzięcznym 
Andrzej Pieguszewski, przedtem w Wiedniu. obecnie w Krakowie. 
Schaffa, Morawy (data dawniejsza). W. P. Pańskie wyborne piwo zdrowia Z wy- 
ciągu słodowego Jana Hoffa i czekoiada zdro-ia z wyciągu słodowego Jana Hoffa dzia- 
łają nader skutecznie w mej piersiowej chorobie, upraszam przeto ponownie (następuje 
ż, zamówienie). Z wysokim szacunkiem Jan Melzer, schatfa 62. r 
Urzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej. Wiedeuski szpital Q 
garnizonowy Nr. 2. (Wyciąg.) Piwo zdrowia z wy:iągu slodowego Jana ai 
Hoffa, jakoteż czekolada zdrowia z wyciągu słodowego Jana H ffa, okazały 
się ożywczemii i pożądanemi środkami, tak leczniczemi jak zarówno poży- 
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errre EE EEEE 


= u : : 
: „A> E UWE kich prawie aptekach kraj 
3 Magazyn Nowości wnemi w przewlekłych chorobach piersiowych, zaburzeniach w trawieniu Q kato! Richter Sp. 
Zmiana lokalu. i rekonwalescencji. Wr. lLoeff; c. k. starszy lekarz sztabowy. ces. kr. dostawny nadworni i właściciele apteki 
Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo pod firmą ke PJ ai Aa A 'entral Koe A 
Ą *en : t : 
rabese e Utrzymuje na składzie: KRAKOW: J. Trauczyński, K. Wiszniewski, E. Stockmar, W. Redyk, śl Dra EO jaw cieka) tab Złot. oni 
E. Badler, A. Siedlecki, Jan Janiga, W. Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch. BIAŁA: Erich Kele: apt. = F # F 
N R “ Ad. Giirtler. BOCHNIA: F. Michnik. BORSZCZUW: St. Niemczewski. BRODY: Kulak, Wito- € w Pradze |, Niklusplatz 7.1144 8 4 
n 
a: ał TREE sławski. BRZEŻANY: J. Durst. BUCZACZ: Kercel i Jącewski, CZORTKÓW: Lud. Nuss, DOLI- Í 
Pe W zostało do ui. a i - awg w Krakowie „a Sukiennice Nr l A 2 NA: OŚ DROHOBYCZ: J. Aichmaller. GORLICE: 8. Birn. GRUDEK: A. Lippus. GRZY- $ tod 5ł ika ksi ki 
$ o własnego domu na ul. Źwie- s MAŁÓW: Jos, Goldberg: JASŁO: Jakób Polók i8., F. W. Bragiewicz. HUSIATYN: Piekarski. J odego wspóipracownika KksięgarsKie- 
= : J. Rohm, A Wisłocki, 8. Ellenberg. KOŁOMYJA: J. Sidorowicz. E. L KO- amni 
rzyniecką |. 32. poleca: ZÓWE Si Bataa. ERYSTYNOPOL: F' Ormczowski. LWUW: S. aker T DAE EIE AB go, praep z handlem nu- 
ielki 7. 1 h, apt- MONAGTERZYSKA: L. Zarski t. NOWY- Z: . Fili . i ami oszukuje 
RA A eleta MS abb Parasolo angiolskio, no- | Kapelusza filcowe najno- | Skarpetki angielskie fil J Groban. PODGURZE: J Skukalski apt PODHAJOE: Koczykiewica, FOBWOLOOZYSKA Š | SKŁAD NUT I WYPOŻYCZALNIA 
rop mu wego systemu (automat på- | wszego fasonu po złr. 3, 4,5. | d'ecosse wełniane i jedwabne Ja G. Morawetz. PRZEMYSL: M. Krug ap., J. Maszewski, L. Nahlik. RZESZOW: A. Karpiński, 3 3 
Najpiękniejsze oszklone karawany i powozy A t J p Gub 
jów ROB. stony h aa ch Me ragan) po złr. 6.50, 7, 8. itd. SE a tuzin po złr. 7, 8, 9. itd. Schaitter i Sp. E. G. Neugebauer, $. Blumenberg. SAMBOR: J. Aleksiewicz, K. Maresch. SA- YET] u rynowicza i Schmidta we Lwowie. 
Gz ie stear R: R ac Lich rzy- ska Kanel kład u NOK: J. Rynczarski. SOKAL: E. Wiczański apt. STANISŁAWÓW: J. Macura, A. Amirowicz Zgłoszenia w prost do zarządcy, p. K. 
, y yeh, P apelusze składane aUa- Kaftaniki fil d'ecosse weł- apt. STRYJ : D. J. Nussenbiatt i Sp. TARNOPOL: F. Jamrogiewicz, H. Kahaue. TARNOW: Wilda, ul. Akademicka 3. 


W. Miildner i Sp. ZALESZCZYKI: St. Szymonowicz apt. ZŁOCZÓW: Jos. Qold 
6U wysrokieu Oodzuaczeń, 


RER E 


Wielki wybór wachlarzy | sowe (chapeanx elaqu o : „deco 
maaria po złr. 1.50, 2, 3, | złr. 10. P ehai pe do najlepszych 
CJE <w. . 


borów pogrzebowych po przystępnych cenach. 


J. K. Pękalski. 


1334 7 10 keno. przedsiębiorca pogrzebowy. 


126 3 2 


Fortepian 
nowy, wiedeński, jest tanio do 
SF; data 
Ul. FI „ 5, oficyny, I. piętro. 

oryańska, 18 yny, I. piętro 


w 


f Cylindry Habiga po złr. £ i 9. Pledy, szale I kołdry an- 
Gorsety francuskie po zł. 6. gielskie, nowa wzory t ułr. 

Wielki wybó dni 10, 12. 16 i t. å. 
Rękawiczki damskie o 3, ielki wybór najmodniej- 


3 i 10 guzikach po złr. 1.30, | S7y0h męskich krawatek an- Kufry, torby ineceesalry do 
OŚW a BEWKEK. podróży w wielkim wyborze. 


BLURÓ NAUCZYCIELSKIE 
MARYI WYSOCKIEJ 


(dawniej Jędrzejewskiej) 


Rękawiczki męskie znane Wielki wybór biżuteryi Wielki skład prawdziwej 
z dobrego gatunku po złr. 1, | francuskiej. francuskiej | angioiskie] par- 
d. 


Budowniczy koncesyonowany 


w Krakowie, ul. Bracka l. 5, 1.20, 160, 2. i t. fumeryi tylko z fabryk re- KINCSEM I OSY 8 

F g 3 . nomowanych za granicą. ” i $ 
mając rozległe stosunki w kraju i Rękawiczki do „owożenią | Ţ Chustki batystowe, płó- Sa goi Jal $ ZYGMUNT LUKS 
za nicą, zajmuje się umieszcza- jękawiezki do powożenia- | cienne i fularewe-!/+ tuzina Skład prawdziwej wody z jA j osiedlił się w Jaśle i poleca się Sza- 
emy. guwernerów, guwernantek i angielskie. —, złr. 3 i 4 do najcieńszych. | kolońskiej po 50 ct. 1 złr. itd. 1 głowna wygrana złr. Rp 050 W; nowsgj p T Publiczności do E raco. 


wania planów i kosztorysów na domy 
mieszkalne, gospodarcze i f»bryczne, ró- 
wnież do prowadzenia budowy. o0828¢0- 
wania realności i do wszystkteh robót, 
wchodzących w zakres budownietwa i 

architektury. 68 5 5 


bon narodowości polskiej, francu- 

skiej, angielskiej i niemieckiej. 

BMS Posyła paszporta do wizy. 
10 2 2 


50.90 00 
2 główia wygrana 20.000, 3 wyg. 10.000 złr. w. a. 


ist, do nabycia , 
á ma. BASE. WYST. | w oddziało loter, w węg, Jockeklubie | 238t. WET. 


Po powrocie z zagranicy wiele nowości w wyrobach z majoliki, 
franc., angiel. i niem., bronzu, porcelany, szkła, drzewa i skóry. 


Ceny uiższe niż dawniej, bardzo przystępne. 


na opłacenie 
przesłania 
'osów i listy 
ciągnień na- 


SO" rf fr sf" Te > OD: "PFT" a e AP FP OD TOT" 


ciągnień na 
RESTAURACYA 4 11 22 Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. sz ga: 5000 złr. | Hatvanergasse BUDAPEST Nat.-Casino 2000 złr.] leży Sol; s 5 Ali Rewia c= EN 
c 15 et. ; KE t j czyć 15 et. 
Z. we App spod „ah 1 PR o ani ZEE a JE A SO OE AR a) 3000 złr. | Plouye. lotaryjnych i tratah, | 1000 złr. Ă— E 
posiada wielki zapas BUL własnego ji $ _ 12079 TUTA =N] ; Na Karnawał. 
wyrobu i takowy sprzedaje po 4 złr. kilo. FEE mm J 5 gie Każdą wygraną wypłaca SIĘ gotówką. < MAGAZYN MOD 


przesyłką pocztową najmniej 2 i pół kilo. 
64512 F. Turlińeski, restaurator. 


ai LETICIA AFA TREWCYD": RZNMGMECEUZEA ŻAK OTRAWIGZNKW O WON TAKECNWERO 


Hg" CIĄGNIENIE DNIA 20 LUTEGO 1885. u ALEKSANDRY 


ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, 
Rynek gł*wny, Sukiennice 19, 
„trzymał wielki wybór 
kwiatów paryskich, 


pier strusich i fantazyjnych. 


Suknie balowe, 


L. Zagórny Marynowski 
Główny Sklad PIWA butelkowego 


„pod GGambrynusem* 
w domu pod Nr. 5, przy ulicy Mikołajskiej. 
PIWO pilzneńskie eksportowe i leżak. 
PIWO eksportowe J. A. Johna Synów. 


Dla cierpiących reumatyzm, lub też inne słabości 
nerwowe, darcia w ciele it. p. 


polecam najlepsze aparata elektryczn- indukcyjne, bardzo siinie działające, z elek- 
tro-magnetycznym prądem; aparata te wiasnego wyrobu wraz z bateryą i potrze 


H. Niemetz w Krakowie ý 
Optyk i Mechanik $ 
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Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od 
strony ratusza, 


poleca niniejszem P. T. Publiczności swą 


powiększoną pracownię optyczną i mecha- BOK czyli Porter krajowy. 49 6 ? bnemi elektrodami JA pasem za ORK: lub za nadesłaniem nałeżytości 

nicaną. Przyjmuje oprócz wszelkich wy- Zamówienia zamiejscowe uskutecznia sie odwrotną pocztą. w kwucie złr. 8. — Zarazem polecam i PP. Lekarzom znane aparata systemu wizytowe kosti mi Ę 
| A areara pap ey, Cwikie- I I £ agaca Dra Spamera, tak zwane sankowe du Bois-Reymond, i wiele innych bər- u w jak aR LA 

ry, sorneśk teaira'ne 1t. p. CO naprawy Bin jp z o -T==f ją =$ |dzo praktycznych w użyciu, a zaopatrzywszy się we własny wyrób, sprzedaję po cenach umiarkowanych 
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